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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 

pocztą 7 centów. — Biuro JŁedakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1.8. — Listy należy frankowaó.- 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakcyi nr. 88.

U  l i  1 . , XI łT a i  LCŁiii 1 oPrenumerata i  przesyłką pocztowa wynosi rocznie 16 zł., 
miesięcznie 1 zł. 35 ct. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w- 
s k i e j “, otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca czerwca lub od 1 iipea do końca grudnia; ćwiereroezni i miesięczni za dopłata 
pierwsi 75 ct., drudzy 30 cnt. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Ministerstwo handlu przeniosło oficya 

łów pocztowych: Antoniego F  o r ra a n  a,
Franciszka L e w y ’ego,  Józefa P a n k a  i 
Wacława P r a i s l e r a  z Krakowa do okrę­
gu berneńskiej dyrekcyi poczt i telegrafów.

Dyrekcya poczt i telegrafów przenio­
sła asystentów pocztowych: Jarosława L e­
w i c k i e g o  z Tarnopola, Rudolfa H l a d i -  
s c h a  z Tamowa, Andrzeja T e r e c h a  z 
Białej, Franciszka G r e ń a  z Husiatyna, Ja­
na K o z u b a  z Brodów do Lwowa, Stani­
sława W o ł o s z y n o w s k i e g o  z Tarnowa 
i Franciszka K i j o w s k i e g o  z Tarnopola 
do Krakowa, nareszcie Antoniego Ł o p a ­
t y ń s k i e g o  z Podwołoczysk do Husia­
tyna.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów, 22 stycznia.

Sejm  czeski zw ołany rów nocze­
śnie z galicyjskim  na sesyę dodatko­
w ą, ukończył już swe p race  i został 
zam kniętym . Doprowadzony w łaśn ie 
do k re su  sześcioletni okres praw o­
dawczy rep rezen tacy i czeskiej, był bez- 
w ątp ien ia jednym  z najdonioślejszych 
w  życiu politycznem  narodu czeskie- 
gu, sam  bow iem  fakt, iż przez sześć 
la t Sejm  z narodow ą w iększością, pod 
la sk ą  w ypróbow anego autonom isty ks. 
Lobkow itza z czeskim  w ydziałem  k ra ­
jowym i  w  zupełnej harm onii z R zą­
dem  kierow ał w  sposób wzorow y a u ­
tonom iczną adm in istracyą k ra ju , je s t 
precedensem , z k tórym  koniecznie po­
trzeba się liczyć. Ze w  dokonanych 
w łaśnie p racach  uczestniczył w yłącz­

nie żywioł narodowy, czeski, nie je s t 
bynajm niej w iną Czechów. W szak już 
na pierw szej sesyi zam kniętego co 
dopiero okresu sejmowego zam anife­
stow ała się tak w yraźnie m yśl w y­
szukania dróg dla pojednania z m niej­
szością niem iecką, iż w szelka w ątp li 
wośó pod względem szczerych in ten  
cyj po stronie w iększości m usi byó 
w ykluczona. .Myśl ta  snu ła  się przez 
cały  okres, a nad je j urzeczyw istn ie­
niem  pracow ał m arszałek, p racow ali 
w ybitniejsi przewódcy narodu  czeskie­
go, popierał ją  w reszcie w  im ienin 
R ządu nam iestnik baron K raus. W i­
na niepowodzenia owych szlachetnych 
usiłow ań i zabiegów m usi spaść na 
tych, którzy staw iając się w c h a ra ­
k terze godnych pożałowania ofiar, co­
fali się zawsze przed przyjęciem  w y­
ciąganej do nich dłoni.

B iorąc pod rozw agę działalność 
Sejm u w  minionym okresie, w idzim y 
w niej przedew szystkiem  gorące  p ra  
gnienie popierania i rozw ijania na 
w szystkich polach m oralnego i m ate- 
ryalnego dobra całego kraju. Godne- 
mi uw agi i n iezatartem i pom nikam i 
pod pierw szym  względem  są : budo­
w a pałacu  m uzealnego, pow ołanie do 
życia Akademii um iejętności, powię 
kszenie liczby szkół zarówno czeskich 
jak  niem ieckich, polepszenie położe­
nia m ateryalnego nauczycieli ludo­
wych, w reszcie rozszerzenie praw a 
w yborczego; pod drugim  w zględem : 
założenie B anku krajow ego, urządze­
nie w ielkiego zakładu zaopatrzenia 
dla niezdolnych do pracy, przyczynie­
nie się do w ybudow ania kolei tra n s ­
w ersalnej i uregulow ania kilku rzek 
i t. d. M arszałek krajow y w yliczając 
w mowie pożegnalnej w ażniejsze p ra ­
ce sejmowe, podniósł z naciskiem , iż 
w ypadek zrządził, że dwie operacye. 
które w  innych krajach oczekują do­
piero załatw ienia, zostały przeprow a­

dzone w Sejmie czeskim , m ianowicie: 
operacya indem nizacyjna i w ykupna 
propinacyi, niemniej iż pomimo licz­
nych kosztownych inw estycyj powio­
dło się utrzym ać finanse k ra ju  w  wzo­
row ym  porządku. M arszałek kończąc 
sw e przem ówienie, nie om ieszkał w y­
razić głębokiego żalu, iż pogląd na 
dokonane prace m usi czynić w Izbie, 
w której niem a ogrom nej w iększości | 
przedstaw icieli ludu niem ieckiego. Żal 
ten  i ubolewanie w yraził już  n ieje­
dnokrotnie, a niew czesną byłoby rze­
czą omawiać ponownie ten  bolesny 
przedm iot i z porów nania z innem i 
szczepam i ludowem i w yciągać bardzo 
pouczające wnioski. Kie chce on te­
go czynić i ogranicza się tylko na  
zapewnieniu, iż posłowie czescy po­
czytaliby to za praw dziw e b łogosła­
w ieństw o, gdyby w  now ym  Sejm ie 
mogli zejść się z rep rezen tan tam i n ie­
m ieckim i i zjednoczyć się z nim i w 
spokojnej, poważnej i pokojowej p r a ­
cy. T ak tedy ostatni okres Sejm u 
czeskiego został zam knięty pod ta- 
kiem  sam em  w rażeniem , pod jakiem  
się zebrał, pod w rażeniem  gorąco od­
czutej m yśli pojednawczej.

Zaznaczyliśmy wczoraj, iż gdy JE, 
Pan Namiestnik odczytał Najwyższe pismo 
odręczne, nadające Biskupowi krakowskiemu 
godność i tytuł książęcy, zabrał głos JE. 
pan Marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski, 
i w podniosłych wyrazach złożył hołd Mi­
łościwemu Monarsze za ten nowy dowód 
Najwyższej łaski dla naszego kraju. Mowa 
p. Marszałka opiewa w dosłownem brzmie­
niu, jak następuje:

Przywrócenie biskupiej stolicy kra­
kowskiej tego tytułu książęcego, który jej 
służył przez w ieki, a z upadkiem Rzeczy­
pospolitej został odjęty, jest takim dowo­
dem łaski- Najj. Pana, że nas przejąć musi

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Franeyi, w Paryża 
wyłącznie ageneya pana A d a m a ,  Hue des St 
Peres 81.

najwyższą wdzięcznością. Widoczną w nim 
jest nietylko znana Jego Ces. i Król. Mości 
wspaniałomyślność, ale i ten szczególny 
dar odgadywania naszych uczuć, który mu­
si trafiać do serca poddanych, i coraz sil­
niej do Panującego je przywiązywać.

Bylibyśmy niewdzięczni i własnej 
przeszłości niepomni, gdybyśmy obojętnie 
przyjęli to odznaczenie , i nie ocenili nale­
życie tego nowego blasku rzuconego na 
dawną stolicę św. Stanisława, Zbigniewa, 
Maciejowskiego i tylu innych znakomitych 
mężów zasłużonych w kościele i ojczyźnie.

W lekceważeniach i upokorzeniach, 
jakiemi z wielu stron jesteśmy pojeni, taki 
dowód Najwyższego uszanowania dla na­
szych tradycyj jest wielką pociechą i osło­
dą, jest dobrą na oszczerstwa i zniewagi 
odpowiedzią. Tytuł sam przez się może 
niejednemu wydać się marną ozdobą bez 
rzeczywistej tre śc i, ale wznowienie dawne­
go tytułu Biskupa krakowskiego, ten wzgląd 
i szacunek, okazywany naszym uczuciom 
z wysokości Tronu najstarszego i najsza­
nowniejszego w świecie, jest rzeczywisto­
ścią, której nikt nie może zaprzeczyć, którą 
w każdym razie my należycie ocenić po­
winniśmy.

Nie wątpię też, że Reprezentacya 
k raju , zgodnie ze mną, pojmie znaczenie 
tego aktu ; dlatego śmiem prosić wys. Izbę 
o upoważnienie, iżbym w jej imieniu zło­
żyć mógł Najjaśniejszemu Panu hołd wdzię­
czności Sejmu za ten nowy akt łaski w po­
rze i w formie, jakie się po potrzebnych 
porozumieniach okażą najwłaściwsze. Za­
nim to nastąpi, wzywam wysoką Izbę, by 
na razie sama zechciała dać wyraz tej 
wdzięczności, wznosząc na cześć Najjaśniej­
szego Pana serdeczny okrzyk: „Niech źyjel“ 
(Izba pawtarza ten okrzyk trzykrotnie).

Czas donosząc, iż Książę biskup kra­
kowski z powodu nowego zaszczytu otrzy­
mał liczne powinszowania, tak pisze:

„Niechaj wolno nam będzie przyłączyć 
się do tych życzeń wyrazem głębokiego 
hołdu, jakie podzielą z nami wszyscy wier­
ni dyecezyanie i wszyscy ci, co w naszej 
dzielnicy i szeroko poza jej granicami ży­
wią cześć dla arcypasterza, który dawny 
przywraca blask starożytnej stolicy bisku­
piej w Krakowie. — Życzenia te łączą się 
w sferach naszych z uczuciem kornej 
wdzięczności dla miłościwie nam panujące­
go Cesarza.

(.Koniki p o l n e k o m e d y a  w trzech aktach 
Adolfa Walewskiego , przedstawiona na scenie 

lwowskiej po raz pierwszy 16-go stycznia).

Znaną jest powszechnie bajeczka fran­
cuska: p. t . : La cigale et la fournn:

La cigale a ym t chante 
Tout Cete 

Se trouva fort dipourvue
Quand la bise ja t venue' ' ...

Otóż ilnstracyę tej moralnej bajeczki 
zapragnął nam dać p. Adolf Walewski ku 
Powszechnemu zbudowaniu, na pohańbie- 

„koników polnych11 a chlubę pracowi­
tych „mrówek11. Śpiewał sobie tedy wesoło 
P’ Antoni Fruwalski, właściciel fabryki ka­
peluszy, śpiewał nietylko latem ale i zimą, 
godził na polowanie z „pieskami11, które 
efektownie szczekały za sceną - -  a o into- 

fabryki nie dbał ani trochę. P. Aniela 
fThwalska, osoba „ocierająca się o świat 
^Jższy“ nie jest nam bliżej znaną z dzia- 
ania scenicznego, mamy wszakże uzasa- 
Oione podejrzenie , oparte na tu i owdzie 
zuoanych słówkach, że ta elegancka dama 

przyczyniać się musiała do _ wy- 
atków synalka, nie chciała, równie jak i 
'ń zwracać uwagi na przestrogi cnotliwej 

amrowki", którą w komedyi p. Walewskiego 
, °uorem przedstawia niejaki p- Marcin- 
ski ł!CZ' Jest to zarządca fabryki Fruwal- 

ch, ogromnie pracowita osoba, co się jej

chwali, lecz ponura, jak chmura gradowa, 
co się do ożywienia ruchu scenicznego zgo­
ła nie przyczynia. Owoż p. Marcinkiewicz 
uciułał już sobie kapitalik, ale do spółki 
z Fruwalskimi przystąpić nie chce, chodzi 
zaś z księgą kasową za Antonim, jak zmo­
ra, az wreszcie konik polny rozsierdzonj7, 
wierzgnął, i krzyknął: idź precz błaźnie! 
Na co pan Marcinkiewicz zrobił okropnie 
srogą minę i posuwistym krokiem wyszedł 
z pokoju. Natomiast weszły p. Fruwalska i 
jej córka Stasia. P. Fruwalska słucha opo­
wiadania syna o zajściu i oburza się na 
prostactwo Marcinkiewicza, który nie zapra­
gnął zaszczytu być spólnikiem Fruwalskich 
— podczas gdy Stasia robi posępną minę 
i głowę opuszcza na piersi — co dla widza 
jest jasnem : ona kocha się — nieszczęśli­
wa - w Marcinkiewiczu! Wkrótce już ża­
dnej wątpliwości pod tym względem mieć 
nie można , bo babcia Krystyna , teściowa 
p Anieli, prawdomówność chodząca, zdradza 
całą_ tajemnicę. Babcia oburzona wraca 
z miasta — rzecz dzieje się we Lwowie — 
i opowiada wszem wobec jako okropne zbyt­
ki dzieją się w tym domu , bo pani Aniela 
kazała kupić aż pięć, czy dziesięć funtów 
najpiękniejszej polędwicy! Widz także się 
oburza na taką niegodziwość, a tymczasem 
z gderania^ staruszki korzysta p. mecenas, 
któremu piękna Stasia wpadła w oko, i 
chętnieby się z ożenił, gdyby miał ja ­
kie wiadomości o posagu. Ze słów babci 
wnosić może, że z fabryką jest źle , że po­
sagu me m a , to go jednak -  rzecz dzi­
wna — nie odstrasza , i chociaż się nie 
kocha, to wszakże daje się uwikłać zabie­
gami pani A nieli, i oświadcza się Stasi,

z którą względna matka zostawiła go sam 
na sam. — Stasia w milczeniu walczy 
z sobą, z tajoną dla Marcinkiewicza miło­
ścią , o której , oprócz domyślnego widza, 
wie dokumentnie babcia Krystyna. Czyniąc 
wszakże zadość woli m atk i, która to wola 
nie występuje zresztą pod formą przymusu, 
ale której widz snadnie się domyśla, a mo­
że także działając pod wpływem żalu do 
Marcinkiewicza, że za mało był otwartym, 
panna Fruwalska odpowiada na oświadczyny 
mecenasa stereotypowym, sposobem: „uczy­
nię to co mama każe11.

Mama każe iść za mecenasa, chociaż 
doprawdy trudno wiedzieć dla czego. Prócz 
dystyngowanych manier, które wielce impo­
nują pani Fruwalskiej, mecenas nie posiada 
nic i właściwie mecenasem nie jest, bo nie 
ma za co kancelaryi otworzyć; jest tylko 
dependentem u adwokata, nic więcej. Poka­
zuje się z tego, że pan: Aniela jest zupeł­
nie bezinteresowną w swoich sympatyach, 
chociaż te sympatye, jak ze słów babci i 
całej akcyi scenicznej wynika, mają być 
zdrożne.

Główna ta akcya — która ani chara- 
rakterami, ani sytuacyą, nie zdołała dotąd 
zająć widza — przeplatana jest epizodami 
takiemi, jak zabawy, rozmowy i kłótnie pa­
nien sklepowych w fabryce: Zosi, Mańki, 
Stefki, Źanetty, Luni, lub jak monologi i 
dyalogi starego sługi Fruwalskich Stanisła­
wa, urozmaicane grą na harmonice. Stani­
sław lubi trunek na frasunek, boleje okru­
tnie nad upadkiem majątkowym Fruwalskich 
i pomnaża liczbę biernych postaci w ko­
medyi.

Bierną za to nie jest babcia, która 
wywołuje rozstrzygnięcie sztuki. Ona po­
stanowiła sobie wydać Stasię za Marcin­
kiewicza, sprowadza ich razem, ułatwia 
wyznanie, ale zrazu napróżno. Tak Mar­
cinkiewicz jak Stasia oświadczają, że — nie 
mają sobie nic do powiedzenia i zmykają 
każde w swoją stronę, chociaż babcia zarę­
cza im, że jest ślepą i głuchą, że zatem w 
jej obecności mogą sobie wiele, wiele rzeczy 
pozwolić. Wszystko jednak ma swój koniec, 
zatem i ta wstrzemięźliwość Marcinkiewi­
cza trwa tylko do trzeciego aktu. Kulmina­
cyjnym punktem tej odsłony, a zarazem ca­
łej sztuki jest scena między mecenasem a 
babcią. Nie wstrząsa ona wprawdzie ner­
wami widzów, ale wywołuje ten efekt, że 
babcia, gdy zaczyna łajać, staje się niesma­
czną. Sądząc bowiem trzeźwo, co zawinił 
mecenas? Chce mieć jaki taki posążek na 
otworzenie kancelaryi — życzenie bardzo 
naturalne i umiarkowane, tem więcej, że 
żeniąc się z córką pani Fruwalskiej, mu­
siał zapewne obliczać, iż żonie wychowanej 
dostatnio, trzeba będzie i później przyzwoite 
zapewnić utrzymanie, Stasia bowiem nie 
wygląda na to, aby chciała sama zajmować 
się gospodarstwem domowem. Pomimo wą­
tpliwości co do posagu, wątpliwości bardzo 
uzasadnionych, mecenas nie cofa się wcale, 
czem wobec widza daje dowód bezintereso­
wności; jest młodym, przystojnym, elegan­
ckim, może mieć ostatecznie przyszłość w 
swoim zawodzie, nie widzimy więc powodu, 
dlaczego babcia tak strasznie go nienawidzi 
i dlaczego tak po grubiańsku traktuje. 
W przeciwstawieniu Marcinkiewicza z me­
cenasem, widocznym był zamiar autora ze-
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Wie On czem zniewolić nasze serca. 
Jemu zawdzięcza kraj nasz wyzwolenie ję­
zyka narodowego, a Kraków taki klejnot, 
jakim jest Akademia umiejętności — daje 
nowy dowód zrozumienia uczuc społeczno­
ści polskiej, gdy sięgając w sferę kościelną 
przywraca następcom Szczepanowskich, 0- 
leśnickich i Maciejowskich godność jaką 
posiadali przez cztery wieki, która dodawa­
ła im splendoru tak w senacie, w radzie 
korony, w hierachii kościelnej, na sobo­
rach powszechnych jak i w obliczu Stolicy 
Świętej.

Umie On uszanować i uczcić to, co 
nam pozostało najcenniejszego z przeszłości 
a łączy Go ze społecznością katolicką na­
szego kraju najsilniejszy węzeł wiary i 
dbałości o swobodę i o pomyślność Ko­
ścioła." _ _ _ _ _ _ _

JE. ks. Biskup Dunajewski jeszcze w 
sobotę wieczorem otrzymał telegramy z po­
winszowaniem od Prezesa gabinetu hr. Taaf- 
fego, od p. Ministra oświecenia dr. Gautscha, 
od p. Ministra dla Galicyi Zaleskiego! radcy 
ministeryalnego Rittnera.

Ze Lwowa zaś nadeszły telegramy na­
stępujące :

Przejęty prawdziwą radością z powodu 
wskrzeszonej łaską monarszą starodawnej 
godności księstwa biskupstwa krakowskiego, 
składam wraz z moją kapitułą serdeczne 
życzenia Waszej Książęcej Mości.

Seweryn, Arcybiskup.
Kraków. — Książę Biskup Krakowski.

Ze Lwowa, pałac Namiestnictwa.
Z najżywszą radością składam życze­

nia i powinszowania. Wiadomość o rozpo­
rządzeniu Cesarskiem, przywracającem go­
dność książęcą Biskupom krakowskim, przy­
jęto powszechnie z zapałem i wdzięcznością.

Badeni.
Kraków — Książę Biskup Krakowski.

Uszczęśliwieni, rozrzewnieni restytucyą 
starego tytułu, widzimy w tern łaskę nie- 
tylko Cesarza ale Boską, dobry znak na 
przyszłość. Winszujemy dyecezyi, Krakowo­
wi, narodowi, radujemy się, że ten nowy 
poczet rozpoczyna się od Waszej Książęcej 
Mości, całem sercem życzymy ad multos 
annos.

Marszałek TarnowsM, Biskup Puzyna, 
Ludwik Wodzicki, Artur Potocki, Wojciech 
DzieduszycH, Jan Szeptycki, Stanisław B a­
deni, Szczęsny Kozitbrodzki, Franciszek My- 
cielski, Jerzy M ycidski, Jan Popiel, Stefan 
Zamoyski, Stanisław Tarnowski.

Przebywający w Sejmie profesorowie 
prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, przeję­
ci radością z powodu przywrócenia Stolicy 
biskupiej w Krakowie należącego się jej 
stanowiska, składają najserdeczniejsze ży­
czenia.

Bobrzyński, Kasparek, Madeyski, Zoll.

SPKAWY IOIARCHII
( Skład Izby Panów. —- Namiestnik Morawy.)

Uzupełniona świeżemi nominacyami Izba 
Panów Rady państwa, liczy obecnie 226 
członków.

Pierwszą kategoryę stanowią Najd. 
Arcyksiążęta, których w tej chwili jest 20.

Drugą kategoryę dziedziczni członko­
wie, których jest 65. Pomiędzy nimi nastę­
pujący Polacy: hrabia Agenor Gołuchowski, 
poseł austro-węgierski w Bukareszcie ; hr. 
Karol Lanckoroński; ks. Andrzej Lubomir­
ski, syn ś. p. Jerzego; lir. Alfred Potocki, 
ks. Eustachy Sanguszko ; książę Adam Sa­
pieha.’

Trzecią kategoryę tworzą Arcybiskupi: 
trzej lwowscy, salcburski, wiedeński, oło- 
muniecki, zadarski, praski, gorycki i czer- 
niowiecki prawosławny, dalej książęta bi­
skupi : z Brixen, Celowca, Wrocławia, Lubia­
ny, Layantu, (Maryborz w Styryi), Trydentu, 
Seckau.

Czwartą kategoryę stanowi 129 pa­
rów dożywotnich. Pomiędzy tymi Polacy: 
ks. Konstanty Czartoryski wiceprezes_ Izby 
Panów; hr. Włodzimierz Dzieduszycki, były 
marszałek krajowy; hr. Jan K r a s ic k i ; pre­
zes akademii krakowskiej dr. M ajer; były 
rektor wszechnicy lwowskiej, Antoni Ma­
łeck i; Stanisław Polanowski; hr. Wilhelm 
Siemieński-Lewicki; hr. Edward Stadnicki; 
Stanisław Starowiejski; hr. Jan Tarnowski, 
maszałek krajowy Galicyi; hr. Stanisław 
Tarnowski, profesor literatury polskiej na 
wszechnicy krakowskiej; hr. Ludwik Wo- 
dzicki; były minister dr. baron Ziemiałko- 
wski i hr. Artur Potocki.

— Prasa zagraniczna ciągle jeszcze 
zajmuje się sprawą powołania p. Loebla na 
stanowisko Namiestnika Morawy. I tak pi­
szą do Kuryera Poznańskiego:

„Nowy Namiestnik Morawy, p._ Loebl, 
w kołach morawskich zjednał sobie już po­
wszechny szacunek. Wszyscy uznawają jego 
gruntowną znajomość administracyi i bez­
stronność. Stanowisko p. Loebla pomiędzy 
niemiecką mniejszością liczebną, ale przy­
wykłą od wieków do politycznej przewagi 
w Bernie, a Czechami, domagającymi się 
tejże przewagi w imię swej większości li­
czebnej, z pewnością jest bardzo trudne. 
Tern większą będzie jego zasługa, skoro 
zdoła te trudności zwalczyć.“

W liście zaś z Berna do petersbuskie- 
go Kraju  czytamy:

„Nowy Namiestnik morawski p. Her­
man Loebl coraz bardziej zyskuje sobie tu­
taj uznanie. Pracuje pilnie nad językiem 
krajowym i bierze lekcye od profesora ję­
zyka czeskiego w gimnazyum, który uczy 
p. Namiestnika sposobem porównawczym na 
podstawie polszczyzny. P. Loebl zrobił już 
takie postępy, że deputacyi hanaków (wło­
ścian ze środkowej Morawy) dał odpowiedz 
po czesku. Urzędnicy w Namiestnictwie po­
znali wkrótce, że mają do czynienia z mę­
żem sprężystym , z którym żartować nie 
można. Jednemu z radców, który nie mógł 
zdobyć się na odpowiedź w kwestyi swego 
wydziału, p. Loebl wręcz powiedział, że 
nie jest ze swym referatem należycie obe­
znanym."

Z Berlina.
(Budżet pruski. — Do sprawy dr. Geffckona.) 

Przedłożony w tych dniach sejmowi 
pruskiemu budżet państwowy na r. 1889/90 
wykazuje w dochodach marek 1.513.894.879,

w wydatkach zwyez. etatowych 1.436.402,483 
m arek, a w wydatkach nadzwyczajnych 
77,492.396 marek. W porównaniu z rokiem 
bieżącym wzrosły dochody państwowe o 
przeszło 67 milionów marek, rozchody zwy­
czajne o 74 milionów, a nadzwyczajne o 28 
milionów marek. Przyszłoroczny budżet wy­
kazuje pomimo to dosyć znaczną przewyżkę 
dochodów nad rozchodami.

Państwowe drogi żelazne dostarczą, 
według obliczenia, nie mniej jak 34,290.115 
mk. więcej dochodu, niż w poprzednim roku. 
Przytem jednak i rozchody ich się zwię 
kszyły o przeszło 20 milionów marek, prze­
znaczonych przeważnie na zwiększenie parku 
przewozowego.

Dochody z loteryi pruskiej obliczono 
na 8,287,500 mk.

Koln. Ztg. odsłania z przesłanych Ra­
dzie związkowej, a nieogłoszonych dotąd 
aktów, część korespondencyi barona Roggen- 
bacha z dr. Geffckenem. Pełną ona jest 
nienawiści do ks. Bismarcka, a nadziei odno­
szących się do rządów ces. Fryderyka III. W 
korespondencyi tej zaznaczonem jest ogólne 
niezadowolenie z powodu braku czci dla 
dynastyi. Są tam też i drobne niedyskrecye.

W Hamburgu prowadzi sąd badanie 
względem oddania dr. Geffckena pod ku­
ratelę.

Z Petersburga.
(Potoczne wiadomości.)

Piszą z/Petersburga : Stan zdrowia ce­
sarzowej jest tego rodzaju, iż lekarze byli 
zniewoleni zalecić jej dłuższy pobyt w po­
łudniowych Włoszech. Na ten cel wynajęto 
już w pobliżu Neapolu odpowiednią willę. 
W podróży tej towarzyszyć będzie carowej 
prawdopodobnie j ej matka, królowa duńska.

Jak mówią zaręczyny carewicza z księ­
żniczką hesską Alisą z tego tylko powodu 
zostały odroczone, iż życzeniem jest cara 
aby następca tronu zaślubił niezwykłej uro­
dy księżniczkę czarnogórską Milicę.

Car udzielił ministrowi skarbu Wyszne- 
gradzkiemu i ministrowi sprawiedliwości Ma- 
nasseinowi ordery Andrzeja Newskiego.

Przeznaczony na generał-gubernatora 
w Kijowie gen. Smiekałow posiada rangę 
generał-porucznika sztabu generalnego, jest 
naczelnikiem prowincyi terskiej na Kauka­
zie i atamanem terskiego wojska kozackie­
go . Podczas ostatniej wojny rossyjsko-tu- 
reckiej za odznaczenie się na polu bitwy 
ozdobiony został krzyżem św. Jerzego klasy 
4. Służbę rozpoczął w r. 1856.

Ze sprawozdania ogłoszonego w Praw. 
Wiestniku dowiadujemy się, iż w roku 18'7 
było w państwie rossyjskiem 491 klaszto­
rów męzkieh, w których się znajdowało 
6803 zakonników i 3374 laików. W tymże 
roku było klasztorów żeńskich 194, w któ­
rych się znajdowało 6025 zakonnic i 15.i 
nowieyuszek.

Podróż szacha perskiego.
Dzienniki rossyjskie dowiadują się z 

pewnego źródła, iż szach perski wyjedzie 
z Teheranu w pierwszych dniach drugiej po­
łowy miesiąca marca r. b., t. j. bezpośrednio

po święcie „eidiunawruz“, które przypada w 
początku wiosny. Szach uda się drogą lą­
dową na Tauris i wysiądzie na terytoryum 
rossyjskiem w Dżulfach, nad rzeką Ara- 
ksem, w gubernii erywańskiej. Z Tyflisu do 
Rossy i uda się szach drogą wojenno-gru- 
zińską.. W Petersburgu Nasr-Eddin zabawi 
około dwóch tygodni. Ztąd przez Warszawę 
uda się do Berlina, Paryża i Londynu, zkąd 
wyjedzie do Austryi, a ztamtąd nową drogą 
żelazną wschodnią przez Węgry, Serbię ! 
Bułgaryę uda się do Konstantynopola. Z Kon­
stantynopola taż samą drogę wschodnią za- 
jedzie do Rumunii, aby ztamtąd dostawszy 
się do Rossyi, znowu lądem powrócić do 
swego państwa. Wiadomość o podróży sza­
cha do Rossyi nabiera pewnego znaczenia 
w obec niedawnych zatargów o wpływy ros­
syjskie i angielskie w Persyi.

K R O I I K A
Lwów 22 stycznia.

— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie My- 
ślatycze, w powiecie mościskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— U pp. Namiestnikowstwa odbędzie 
się dzisiaj, o godzinie 5 po poł., objad na 22 
nakryć, na który otrzymali zaproszenie: Bole­
sław Augustynowicz, Teofil Bereżnicki, Stani­
sław Brykczyński, Antoni Chamiec, JE. Jerzy 
ks. Czartoryski, radca dworu dr. Euzebiusz Czer- 
kawski, Stanisław Gniewosz, Seweryn Henzel, 
dr. Franciszek Hoszard, ks. arcyb. Izaak Isa- 
kowicz, Władysław Łoziński, dr. Tadeusz Piłat 
prof. Uniwersyietu, dr. Gustaw Romer, Tomi- 
sław Rozwadowski, ks. Leon Sapieha, Włodzi­
mierz Siemiginowski, JE. Ludwik hr. Wodzicki, 
Władysław hr. Wolański, Antoni Wrotnowski, 
dr. Fryderyk Zoll, prof. Uniwersytetu.

— Wystawa Instytutu Stauropigij- 
skiego z każdym dniem dopełnia się nowemi 
wspaniałemi okazami. Między innemi dostar­
czono jej bardzo piękny ornat, przerobiony z ru­
skiego omofora z katedralnego kościoła ormiań­
skiego i wspaniałą mitrę z katedry ruskiej we 
Lwowie. Zwracamy uwagę, że wystawa prze­
dłużoną została do 28 lutego b. r , jest więc 
dość czasu, ażeby każdy, kto nie miał sposo­
bności jej zwiedzić, uczynił to jeszcze. Zaznaczyć 
też należy, że wystawę zwiedzali goście z Wie­
dnia, Warszawy, Poznania, Krakowa, Kijowa, 
Czerniowiec i t. d. nie szczędząc ani trudu, ani 
grosza, aby tylko poznać starożytne zabytki Rusi.

— W Kole literacko-artystycznem,
we czwartek, 24 b. m., będzie przyjęcie Zyg­
munta Noskowskiego po przedstawieniu „Świte­
zianki". Wstęp dla członków „Koła“ (strój 
surdut czarny). Cena biletu 2 zł. Lista otwarta.

— Ślub. Dnia 5 lutego pobłogosławiony 
będzie w kościele OO. Jezuitów o godzinie 7 
wieczorem związek małżeński między hr. Alber­
tem Starzeńskim a hrabianką Julią Komorow­
ską, córką Juliusza i Teofili z hr. Krasickich.

— Zgromadzenie tygodniowe To­
warzystwa politechnicznego odbędzie się we 
środę, dnia 23 b. m., o godzinie 6 wieczorem 
w sali Fizyki szkoły realnej (II piętro). Na 
porządku dziennym: 1) Wykład p. Sołtyńskie-

stawić światło i cienie, uczynić pierwszego 
sympatycznym kochankiem, a drugiego 
wstrętnym myśliwym na posag. Ale w dzia­
łaniu scenicznem zamiar ten autora wyszedł 
blado, tak blado, że widz — sędzia bez­
stronny — nie dostrzega winy w Mecena­
sie, a Marcinkiewicz jest mu obojętnym, 
babcia zaś staje się nieznośną, gdy biedne­
go mecenasa prostackiemi słowy z domu 
synowej wypędza. I ani sposobu widz po­
tępić nie może wypędzonego, że powracać 
nie chce, — nie cieszy go też wcale, że 
Marcinkiewicz namyślił się wyznać Śtasi 
swą miłość i wyratować fabrykę, biorąc w 
kuratelę Fruwalskich, na co oni zresztą — 
poczciwi ludziska — chętnie się godzą. 
Marcinkiewicz przybiera wtedy ton „Dzi­
waka" Mańkowskiego i rozporządza: Pani 
będziesz zajmować się tern a tern, pan An­
toni zrobi to a to.... „Koniki polne" do ro­
boty! Kurtyna spada — komedya się skoń­
czyła....

Oprócz wspomnianych w toku powyż­
szego streszczenia, jest tu wiele jeszcze po­
staci epizodycznych, mających uzupełniać 
obraz świata mieszczańskiego we Lwowie. 
Jest najprzód pani Kołdrasińska z synem 
Marjankiem, który według twierdzenia matki 
ma majątek w gardle — śpiewa bowiem 
cudownie „basem-barytonem". Jest dalej 
pani Fąferko z mężem Hilarym i córką 
Hyacyntą, deklamującą różne poezye, jest. 
wreszcie pan Izydor Liebeskind, artysta „na 
flecie" i pan Michał Zbrożek, ukazujący się 
raz tylko, jako były „konik polny", “ który 
zszedł na nędzę i żebrze teraz po domach.

Rzecz szczególna. O ile cała akcya 
komedyi rwie się nieustannie, wlecze się

powoli a co gorsza nie przedstawia intere­
su dla widza, o ile główne postacie naryso­
wane są blado i bez psychologicznego po­
głębienia o tyle owe epizodyczne figury, 
zwłaszcza pani Fąferkowej i „basa baryto­
na" Marjanka są dobrze zarysowane i one 
jedynie ożywiają komedyę, — z wyjątkiem 
zupełnie zbytecznego Zbrożka, który ma 
podnosić grozę sytuacyi bankrutujących Fru­
walskich, a w rzeczywistości płaczliwem o- 
powiadaniem o przeszłości i żonie lekko­
myślnej, przerywa najniepotrzebniej tok 
akcyi. Obrazu wszakże ani pani Fąferkowa 
ani Marjanek nie uzupełniają — gdyż go 
wcale niem a, komedya bowiem p. Wale­
wskiego nie może mieć pretensyi do przed­
stawienia życia świata mieszczańskiego. W 
charakterach są może pochwycone pewne 
rysy, ale typów niem a; niema nadto dzia­
łania, któreby miało charakterystyczne ce­
chy życia mieszczan naszych. Jeżeli autor 
we Fruwalskich chciał skarcić skłonność do 
wystawności i marnotrawstwa, to zamiaru 
tego nie wcielił w akcyę , bo że pani Fru- 
walska gości przyjmuje a Antoś na polowa­
nie chodzi z pieskami, to jeszcze nie po­
wód bankructwa. Musiały być inne, głębsze, 
których autor w działaniu swoich bohate­
rów nie zaznaczył prawie. Świat do które­
go autor wprowadza widza, także nie scha­
rakteryzowany. Pani Fruwalska daje się sły­
szeć, że się „ociera o sfery wyższe", my na 
scenie widzimy tylko Fąferków, Kołdrasiń- 
skich i Liebeskinda, nie mających żadnej 
do jakiejkolwiek wyższości pretensyi, owszem 
należących ze sposobu wyrażania się i za­
chowania chyba do bardzo podrzędnego 
świata. Postacie te — prawie karykatury,

chociaż nie bez werwy skreślone — spro­
wadzają czasem komedyę do rzędu farsy.

Oto wszystko co powiedzieć możemy, 
co powiedzieć nam kazał obowiązek kryty­
ka sumiennie pojęty. Zdawkową monetą ba­
nalnego komplimentu nie chcemy się wy­
kręcać wobec p. Walewskiego, którego ta­
lent jako artysty cenimy a pracę i najle­
psze chęci uznajemy szczerze. Ale właśnie 
dla tego czujemy się w obowiązku powie­
dzieć m u: do stworzenia dzieła sceniczne­
go, któreby miało racyę bytu na scenie, któ­
reby z pożytkiem pomnożyło naszą litera­
turę dramatyczną, — w której nazwisk nie 
wiele ale są znakomite — nie wystarczy 
jedna albo dwie sceny udatne, nie wystar­
czy kilka schwyconych rysów, — potrzeba 
przedewszystkiem życia w akcyi, psycholo­
gicznego gruntu w charakterach, potrzeba 
połączyć działanie sceniczne jakimś ner­
wem żywotnym, myślą jakąś głębszą a do­
niosłą z sercem czy umysłem widza. Ina­
czej będzie to tylko mniej lub więcej uda- 
tna r o b o t a ,  klejonka scen i aktów — nic 
więcej.

Artyści występujący w „Konikach pol­
nych", spełnili swoje koleżeńskie zadanie 
ku ogólnemu zadowoleniu, chociaż nie mieli 
zgoła pola do popisu. Ze szcżególnem uzna­
niem podnieść należy grę pani Gostyńskiej 
w roli energicznej babci i pana Zboińskie- 
go w roli leczącego się trunkiem na frasu­
nek Stanisława. Fani German jako pani Fą- 
forkowa „sierocisko", grała z nieopisaną we­
rwą komiczną, utrzymaną wszakże w arty­
stycznej mierze. Par. Fedyczkowski był bar­
dzo dobrym jako bas-baryton i z należytą 
brawurą „wielkiego" artysty odśpiewał sere­

nadę z „Fausta". Jaką autor przywiązywał 
wagę do malutkich epizodów, świadczy naj­
lepiej to, że panna Lola Fruwalska, ukazała 
się na scenie raz jedyny na to tylko, aby 
zaakompaniować kilku akordami panu Izy­
dorowi Liebeskindowi, który znowu na to 
tylko się produkował, aby fałszywie dwakroć 
pisnąć na flecie. Nota bene cały ten epizod 
nie wywarł najmniejszego wrażenia.

„Koniki Polne" ukazały się po raz 
pierwszy we środę ubiegłą, powtórzone były 
w piątek, a zaznaczyć winniśmy, że publi­
czność zgromadzona na premierce, sympa­
tycznie przyjęła tę komedyę i w antraktach 
wywoływała autora, darząc go oklaskami.

Nie.możemy też pomińąć uwagi, że pre- 
mierki, według zapewnienia dyrekcyi, miały 
być stale przedstawiane w piątek; teraz coś 
musiało się popsuć w regulaminie, bo oto 
znowu wróciliśmy do dawnego porządku a 
raczej nieporządku, mocą którego premierki 
ukazują się w rozmaitych dniach tygodnia, 
zdradzając fatalny brak systemu. Przedsta­
wialiśmy już niejednokrotnie wadliwość ta­
kiego urządzenia, cieszyliśmy się, iż dyre- 
keya uwzględnić raczyła słuszne życzenia 
ujęcia w pewien system przedstawień ko- 
medyj nowych, — a oto znowu upominać 
się musimy o dotrzymanie przyrzeczeń. Pra­
gnęlibyśmy się również dowiedzieć coś nowe- 
go o dalszym repertoarze komedyi i drama­
tu , — może dyrekeya zechce uchylić rą­
bek zasłony tajemniczej,! kryjącej przyszłe 
nowości  ***
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go „O nowszym poglądzie na przewietrzanie i o- 
grzewanie pomieszkań11. 2 Luźne komunikacye.

=  Znaczna zguba. Pani kr. Ł. zgu- 
kiła złotą bransoletę w kształcie płaskiego łań­
cucka pośrodku perłą ozdobioną, a do okoła 
tejże brylantami, zaś pani kr. M. 18 b. m pu- 
gi lar esik czarny z małym zegarkiem wprawionym 
na okładce tegoż, zawierający fotografię Najj. 
Pana w cywilnem ubraniu i kwotę 2o zł.. 
Wreszcie hr. Mn. zgubiła duży brylant z broszki.

=  Oszust. Czternastoletnia Marya W., 
podniósłszy wczoraj w kasie urzędu poczto­
wego dla swej siostry, na przekaz, kwotę 22 zł. 
48 ct., została w drodze do domu zaczepioną 
przez nieznajomego mężczyznę, który przedsta­
wiwszy się jako funkeyonaryusz pocztowy, oznaj­
mił jej, że zaszła pomyłka w wypłaceniu rze­
czonego przekazu i żądał, aby mu dała otrzy­
mane pieniądze do przeliczenia. Dziewczynka 
nie przeczuwając nic złego, wręczyła mu chu­
steczkę, w której te pieniądze były związane, 
poczem oszust zaprowadził ją do pobliskiej ka­
mienicy i kazał jej ckwilkę poczekać. Powró­
ciwszy, oddał jej chusteczką z węzełkiem i czem- 
prędzej się oddalił, a dziewczynka za powrotem 
do domu znalazła w chusteczce swej tylko 2 zł. 
48 ct. Zuchwały oszust, który już po raz drugi 
takiego czynu się dopuścił, liczy lat około 25, 
jest wzrostu średniego, ciemnych włosów, był 
ubrany porządnie, w czarne palto i filcowy ka­
pelusz.

=  Poszukiwany. 0. k. sąd powiatowy 
w Przeworsku, poszukuje Błażeja Dzom- 
ka , który służąc u p. Józefa Kellermana w 
Źuklinie, skradł mu cztery nitek pereł, dukat 
i srebrne łyżeczki znaczone J. K., wartości nad 
300 zł.

— Zakwestyonowano tu wczoraj u 
znanego złodzieja, Antoniego Pisarskiego, dwie 
skóry wołowe, wart. 15 zł., które miał on skraść 
komuś z wozu przy ulicy Żółkiewskiej.

— Z obserwatoryum c. k. szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 22 stycznia 1889. 
Barometr idzie w górę.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe, mieliśmy wiatr przeważnie zacho­
dni, niebo w znacznej części zamglone, powie­
trze miernie wilgotne.

Średnia temperatura doby była — 2'1°0, 
najwyższa —J—1*0°0 wczoraj w południe, naj­
niższa — 5 0°C dziś nad ranem.

Po południu polatywał śnieg nieznacznie, 
w nocy znaczniejszy; łączny opad 0.3 mm.

Zniżka barometryczna 735 do 740 mm. 
znajdowała się w Laponii; zwyżka 775 do 
770 mm. w Irlandyi; zniżka drugorzędna w 
północnej Afryce.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza był dziś o godzinie 9 rano 764 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 12 
dnia 22 stycznia b. r.: Wiatr z północnego 
zachodu, średnia temperatura doby około —490, 
niebo przeważnie zamglone a powietrze wilgo­
tne ; śnieg, opad znaczniejszy.

— Na karnawał. P. Fr. Barański wydał 
w tych dniach nowe tańce, ułożone na forte­
pian. Przedewszystkiem dziarskie mazury p. t. 
„Po naszemu11, dalej galop „Tędy-owędy“, zgra­
bną mazurkę „Zawsze razem11, wyborną do tańca 
polkę francuską „Powiem marnie11, wreszcie 
udatne walce p. t. „Serca niewieście. Nuty wy­
konane zostały w artystycznym zakładzie lito­
graficznym p. Przyszłaka i odznaczają się ele- 
ganckiem wykończeniem.

— Dla zwolenników hydroterapii
pożądaną będzie zapewne wiadomość, że kie­
rownik zakładu wodoleczniczego w Krynicy, dr. 
Henryk Ebers osiedlił się stale w naszem mie­
ście. Wiadomość tę podajemy głównie ze względu 
na letnich gości krynickiego zakładu wodolecz­
niczego, którzy i w zimie chcieliby kuracyę 
dalej prowadzić pod kierunkiem dawnego lekarza.

— W kościele Maryackim w Kra­
kowie, jak donosi Czas, dokonano w zeszłym 
tygodniu nadzwyczoj ciekawego odkrycia. Pod 
kierunkiem architekta, p. Stryjeńskiego, prowa­
dzone roboty przygotowawcze do zamierzonej 
restauracji presbyteryum, wydobyły z pod od­
bitych tynków piękne dwa tryforya kamienne 
gotyckie na ścianie od strony zakrystyi; kilka­
naście ślicznie wykutych w kamieniu i złoco­
nych kapiteli; żebra kamienne czyli dinsty, pły­
nące po ścianach od sklepienia na dół, u spodu 
ich baldachimki, nyże na figury; gzems poziomo 
"w dwóch wysokościach obiegający ścianę. Nie- 
tylko znawcy, ale każdy, kto uzyska pozwolenie 
wstępu do miejsca budowy, może widzieć, jaką 
była dawna postać ozdoby gmachu, któremu 
Wierzyuek nadał świetność prawdziwie kate­
dralną. Wrażeniu głębokiemu oprzeć się dziś, 
po 5 wiekach, niepodobna. Odkrycia te staną się 
podstawą przjgotowującego się projektu restau­
racji, w której więcej odsłaniać i odczyszczać, 
niż uzupełniać będzie trzeba,

— Ostrożnie z arszenikiem. Żydów­
ka Ita Bilderowa w Jaryczowie, powiatu lwow- 
skiego, handlująca siemieniem, wsypała do ta­
kowego celem wytępienia szczurów arszeniku. 
Zapomniawszy o tern, jadła sama siemię, w sku­
tek czego zachorowała i mimo szybkiej pomocy 
lekarskiej zakończyła życie.

— Niebezpieczeństwo powodzi, 
gzytamy w Czasie: Z powodu nader niskiego

» Gazeta Lwowska “ z dnia 23 I

stanu wody na Wiśle przy zamarznięciu zwier­
ciadła i utworzeniu się z tego powodu nader 
grubej szyby lodowej, zachodzą poważne obawy 
wiosennego wylewu. Nader niekorzystnie 
dla Krakowa mogą wpłynąć zatory między Nie­
połomicami a Niedarami już dziś się znajdujące, 
a które wzrosną jeszcze niewątpliwie przy pier­
wszej odwilży. Magistrat krakowski, obawiając 
się następstw, odniósł się już do starostwa, u- 
praszając o jak najwcześniejsze wydelegowanie 
mieszanej komisyi, któraby po zbadaniu stanu 
rzeczy na miejscu, zastanowiła się nad zapobie­
żeniom złemu.

— Spadek po Kraszewskim. Po 
uregulowaniu interesów majątkowych J. I. Kra­
szewskiego, spuścizna po znakomitym powieścio- 
pisarzu okazała się znaczniejszą, aniżeli mnie­
mano zrazu. Wynosi 92.000 rubli, suma zaś ta 
jest własnością żony, dwóch córek i dwóch sy­
nów. Do masy spadkowej nadto nie weszła 
jeszcze biblioteka, która, jeżeli nie znajdzie na­
bywcy ryczałtem, sprzedana będzie częściowo. 
Co do rękopismów i książek, odnoszących się 
do dziejów krajowych i rossyjskich, objawiła 
chęć nabycia ich biblioteka cesarska w Peters­
burgu.

— Pożar na obszarze dworskim w Kze- 
pniowie, pow. kamioneckiego, zniszczył zabudo­
wania stajenne, przyozem spaliło się 24 koni, 
krowa i 9 sztuk jałownika. Szkoda w przewa­
żnej części ubezpieczona. Przyczyna pożaru do­
tąd nie została zbadana.

— Samobójstwo. W Zagrzebiu zastrze­
lił się w sobotę miejscowy wiceburmistrz Kall- 
bar, sprzeniewierzywszy 14.000 zł. na szkodę 
miasta. Samobójstwa dopuścił się w chwili, kie­
dy go miano aresztować.

— Wściekły kot. Z Szadku, w Kró­
lestwie, donoszą: Podczas nabożeństwa w tu- 
teiszyin kościele wpadł do świątyni kot wście­
kły i pokąsał licznie zgromadzonych pobożnych. 
Pokąsani mają byó odesłani do Warszawy.

— Pałac cesarza chińskiego w Pe­
kinie spłonął d. 18 b. m.

— Nowy utwór Paderewskiego
wykonany na ostatnim koncercie filharmonicz- 
nyin w Wiedniu, omawiają tamtejsze dzienniki 
w sposób niezwykle pochlebny.

— Nieustająca wystawa zjednoczo­
nego Towarzystawa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom Tennera), otwar­
tą jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 et. Dla członków 
wstęp wolny.

Żywiec, 20 stycznia. 
Dnia 17 stycznia b. r., odbyło się w tu- 

tejszem Starostwie uroczyste wręczenie orderu 
żelaznej korony III kl. nowo mianowanemu przez 
Najj. Pana kawalerowi, marszałkowi żywieckiej 
reprezentaeyi powiatowej, posłowi na Sejm kra­
jowy, c. k. podkomorzemu, Antoniemu Micha­
łowskiemu. Starosta dr. Stanisław Dunajewski 
w obecności wszystkich swych urzędników w u- 
niformach galowych i członków reprezentaeyi 
powiatowej na akt ten uroczysty zaproszonych, 
przemówił w krótkich i jędrnych słowach do 
p. Michałowskiego, podnosząc wybitne jego za­
sługi około dobra powiatu i zaznaczając, iż jak­
kolwiek największą dla człowieka nagrodą za 
dobro jego uczynki, jest zawsze własne wewnętrzne 
zadowolenie, to przecież nie może być dla nikogo 
obojętnem, uznanie tych dobrych czynów i za­
sług przez społeczeństwo, a jakżeż uradować 
dopiero musi uznanie najwyższe, ho uznanie od 
Tronu. Wyrazem tego uznania jest właśnie de- 
koracya, którą Najj. Pan najłaskawiej naszego 
marszałka obdarzył. Przemowę swą zakończył 
p. starosta okrzykiem na cześó Najj. Pana, który 
obecni trzykrotnie z zapałem powtórzyli.

Po uroozystem przyjęciu orderu i wręcze­
niu statutów wraz z odnośnemi pismami, po­
dziękował rozrzewniony do łez marszałek w kilku 
serdecznych słowach za to wysokie odznaczenie, 
zaznaczając, iż obowiązkiem jego będzie złożyć 
u stóp Najw. Tronu hołd i podziękowanie,

Obecni rozeszli się w podniosłym nastroju, 
doznając uczucia prawdziwego zadowolenia, gdyż 
zacny marszałek znany w całym powiecie z cha­
rakteru szlachetnego, prawdziwie staropolskiego 
i z czynów wielce ofiarnych, zaskarbił sobie 
w sercach wszystkich mieszkańców miasta i po­
wiatu nieograniczoną wdzięczność i sympatyę. 
Sympatya ta zamanifestowała się po raz drugi 
w tymże samym dniu, który’' był dniem imienin 
p. Antoniego Michałowskiego. To też już o go­
dzinie 6 wieczorem dwór w Okrajniku siedzibie 
pp. Michałowskich, tysiącem zajaśniał świateł, 
w pokojach gwarno i ludno, a na gościńcach 
zewsząd długim ciągnęły się szeregiem powozy 
i sanie. Wszyscy spieszyli, by złożyć solenizan­
towi życzenia. O godzinie 8 rozwinął się już 
w całej pełni bal, któremu niezwykłego uroku 
dodał piękny wieniec urodziwych pań i panien, 
przybyłych z Krakowa i okolicy i silna falanga 
dziarskiej młodzieży. To też ochocze tańce pro­
wadzone z werwą i niestrudzonym zapałem przez 
starostę Dunajewskiego i p. Foltańskiego, prze­
ciągnęły się do białego dnia, a wszyscy unieśli 
z tego pięknego wieczoru niezatarte wspomnie­
nia uprzejmej gościnności gospodarstwa.
tycznia 1889,

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .

Otrzymujemy następujące pismo:
Mistrz Matejko przejęty miłością kraju, 

ofiarował mu trzy wielkie obrazy historyczne, 
oprócz wielu innych mniejszych rozmiarów. 
Pracując przez długi szereg lat dla dobra i na 
pożytek społyezeństwa polskiego, utrzymując i 
podnosząc poczucie narodowe swemi genialne­
mu obrazami, stargał siły, podkopał zdrowie 
swoje, a nie pomnąc na siebie i rodzinę, po­
święcił całą swoję pracę krajowi.

Ta bezwzględna ofiarność mistrza Matejki 
dla ogółu, powinna wzniecić w nas wszystkich 
uczucie wdzięczności dla niego i chęć odwza­
jemnienia się ofiarą choć drobną. Tern uczu­
ciem powodowany Komitet, złożony z obywateli 
podpisanych na tej odezwie, wzywa wszystkich 
obywateli naszego kraju do składania dobro­
wolnych datków celem zebrania sumy, którą 
następnie imieniem kraju złoży komitet mistrzo­
wi Matejce. Datek każdej osoby nie ma prze­
wyższać jednego zł. wa., aby wszystkim dać 
możność składania tych datków dobrowolnych, 
do których zbierania otrzymał Komitet pozwo­
lenie wysokiego c. k. Namiestnictwa pismem z 
dnia 16 grudnia 1888 r. 1. 7697.

Osoby uproszone i upoważnione do odbie­
rania tych datków dobrowolnych otrzymają ar­
kusze dla zapisywania każdego datku, opatrzo­
ne pieczęcią i podpisem ozłonka Komitetu p. 
Konrada Wentzla, na którego ręce należy na­
stępnie odsyłać do Komitetu w Krakowie datki 
zebrane wraz z odpowiednimi arkuszami.

W Krakowie w styczniu 1889.
Mieczysław hr. Borkowski, poseł; Leon 

Chrzanowski, poseł; X. Albin Dunajewski, bi­
skup krakowski; Józef Friedlein, wiceprezydent 
m. Krakowa; dr. Edward Korczyński, profesor 
uniwersytetu; Szczęsny hr. Koziebrodzki, poseł; 
Stanisław Koźmian, redaktor „Czasu“ ; Edmund 
Mochnacki, prezydent m. Lwowa; Stefan Mu- 
czkowski, radca miejski: dr. Stanisław Paszko­
wski, radca miejski; dr. Karol Pieniążek, radca 
miejski; Artur hr. Potocki, poseł; Leon ks. Sa­
pieha, poseł; X. dr. Sylwester Sembratowicz, 
metropolita lwowski; Franciszek Slęk, dyrektor 
krakowskiej kasy oszczędności; X. dr. Łukasz 
Solecki, biskup przemyski; Jan hr. Szeptycki, 
poseł: dr. Feliks Szlachtowski, prezydent m. 
Krakowa; dr. Wawrzyniec Styczeń, radca miej­
ski; Konrad Wentzl, radca miejski; dr. Lud­
wik Wiszniewski, radca miejski; Franciszek 
Zima, dyrektor lwowskiej kasy oszczędności.

Z Izby sądowej.

(.Sprawa Kukizowska).

(Ciąg dalszy;.
(L ) W dalszym ciągu postępowania 

dowodowego przesłuchał trybunał świadka 
p. Kazimierz* T c h o r zn i c k i eg o, rodem 
ze Lwowa, lat 62, właściciela dóbr Nadyby. 
Świadek zeznał pod przysięgą na zapyta­
nie p. przewodniczącego: Od lipca r. z, ba­
wiłem w Szczawnicy. Dnia 8 sierpnia, syn 
mój Leon, mieszkający w Nadybach, otrzy­
mał telegram z Kukizowa, że ks. Jan Tcho- 
rznicki jest chory, a ponieważ ja w Szcza­
wnicy wyczytałem w Gazecie, że został 
wykonany zamach na życie ks. Jana, prze­
to w drodze telegraficznej poleciłem syno­
wi Leonowi, ażeby pojechał do Kukizowa. 
Syn Leon pojechał też do Kukizowa d. 9 
sierpnia, zabawił tam tylko kilka godzin, a 
wracając do Nadyb, napisał mi ze Lwowa 
do Szczawnicy, że ks. Jan jest umierający, 
i że dobra swoje Pianowice zamierza mnie 
zapisać. W skutek tego wyjechałem natych­
miast z Szczawnicy i przyjechałem do Ku­
kizowa d. 12 sierpnia. Tu zajechałem do 
ks. Królickiego i prosiłem go, ażeby mnie 
przedstawił pp. Strzeleckim, których dotych­
czas nie znałem. Pani Strzelecka przyjęła 
mnie uprzejmie, zaprosiła na śniadanie, w 
ciągu którego opowiedziała mi cały fakt. 
Pierwotnie, — tak twierdziła pani Strze­
lecka — mniemała, że był to wypadek epi- 
lepsyi, ale lekarz przekonał ją, że to był 
zamach morderczy. Podczas tego opowiada­
nia byli obecni: Aleksander Strze­
lecki, Władysław Strzelecki i p. Kochano­
wski z synem, P. Kochanowski prawie nic 
się nie odzywał; najwięcej opowiadał o 
wypadku p. Władysław Strzelecki. Pani 
Strzelecka zaprowadziła mnie następnie do 
ks, Tehorznickiego, który leżał w łóżku 
prawie całkiem nieprzytomny. Nie poznał 
on mnie wcale, ale w tem nic dziwnego, 
bośmy się prawie wcale nie znali. Jakoż w 
pokoju ks. Jana powiedziała mi p. Strzelec­
ka, że ks. Jan zamierza mnie (świadkowi) 
zapisać wieśj Pianowice, ale p. Władysław 
Strzelecki d*odał przytem, iż istotnie ks. 
Jan wspominał wobec świadków, że „Kazi­
mierzowi Tchorznickiemu zamierza zapisać 
Pianowice“ ale nie dopełnił pewnej ważnej 
formalności, mianowicie, wypowiadając ów 
zamiar wobec kilku świadków, nie powie­
dział wyraźnie: „To jest moja ostatnia wo­

la, i wzywam was jako świadków". Jakoż 
dowiedziawszy się o tem z ust p. Włady­
sława Strzeleckiego, prosiłem obecnego ks. 
Królickiego i panią Strzelecką, ażeby przy 
okazyi starali się uzupełnić ów brak for­
malny w ostatniem ustnem rozporządzeniu 
ks. Jana, a gdy mi nadto oznajmiono, że 
ks. Jan przyrzekł także zapisać coś na ko­
ściółek w Kukizowie, powiedziałem, że wo­
lę tę jego spełnię, jeżeli odziedziczę Pia­
nowice.

Byłem potem na obiedzie u p. Strze­
leckiej ; był tam także obecny ks. Królicki. 
Podczas obiadu zapytałem, czy ks. Jan nie 
zostawił jakich kapitałów, a zapytałem dla 
tego, ponieważ wiedziałem, że ks. Jan mu­
siał posiadać znaczniejsze kapitały, odzie­
dziczył je bowiem po bracie ś. p. Feliksie 
Tehorznickim, z którym żyłem w przyjaźni 
i od którego wiedziałem, że posiadał kapi­
tały. Odpowiedziano mi — nie wiem, czy 
pani Strzelecka, czy też pan Władysław 
Strzelecki — „że nic nie znaleziono, chyba 
że może coś kryje się w opieczętowanych 
szafach i komodzie11* Z ks. Janem na ten 
temat nic nie mówiłem, bo był całkiem 
nieprzytomny. WT dniu 12 sierpnia r. z. 
zastałem go w stanie opuszczonym, zanie­
dbanym ; w pokoju był ostry fetor, tak, że 
zaledwie można było tam 10 minut wysie­
dzieć. Z drugiej zaś strony wiedziałem i 
przekonałem się sam, że pani Strzelecka 
otacza chorego opieką. Podczas mojej by­
tności w d. 12 sierpnia widziałem, jak p. 
Strzelecka kilkakrotnie odwiedzała ks. Jana 
za co też jej serdecznie podziękowałem.

Na powyższe zeznania uczyniła p. 
S t r z e l e c k a  następujące uwagi: P. Kazi­
mierz Tchorznicki nie pytał mnie o kapi­
tały ks. Jana; pytanie jego było ogólnikowo 
wystosowane. Nie odpowiedziałam mu, że 
w mojem przechowaniu są kapitały ks. Jana, 
albowiem po pierwsze: Nie wiedziałam zgoła 
nic, kim jest p. Kazimierz Tchorznicki; sam 
powiedział, że jeżeli zachodzi między nim 
a księdzem Janem jakie pokrewieństwo, to 
bardzo dalekie; powtóre, nie mówiłam dla­
tego, ponieważ ks. Jan zawsze i przy każdej 
sposobności krył się z tem, iż posiada ka­
pitały i nie życzył sobie, ażeby ktokolwiek 
o tem wiedział. Stosując się do tej jego 
woli, nigdy nikomu nie mówiłam, że ks. 
Jan posiada kapitały. Nie mówiłam także 
nic o epilesyi; mówiłam tylko, że ks. Jan 
miał dwa razy ataki apoplektyczne.

Na to ostatnią objekcyę czyni p. K. 
Tchorznicki uwagę, że zdaje mu się, iż p. 
Strzelecka mówiła o epilepsyi; przynajmniej 
takie odniósł wrażenie, że była mowa o epi­
lepsyi.

Na szczegółowe pytania sędziego dr. 
S t e b e l s k i e g o ,  odpowiedział p. Kazimierz 
Tchorznicki: Począwszy od 19 września, 
t.j.oddn ia , w którym przywieziono ks. Ja ­
na do Lwowa i umieszczono w szpitalu SS. 
Miłosierdzia, odwiedzam go codziennie. Tu­
taj też pytałem go. co właściwie stałe się 
w nocy z 29 na 30 lipca? Odpowiedział 
mi: „W nocy o b u d z i ł e m  się na ziemi; 
drzwi wszystkie były pootwierane; pomy­
ślałem : aha! tu musiał ktoś być; wygra­
moliłem się na łóżko i usnąłem." Pytałem 
go także, czy powierzył p. Strzeleckiej klu­
czyk od szafy i komody i swoje kapitały ? 
Odpowiedział, że nie. Przedstawiałem mu 
potem, co o tej sprawie mówią, a mianowi­
cie, że miał kluczyk i pieniądze powierzyć 
pani Strzeleckiej. Ks. Jan powtórzył znowu, 
że tego nie uczynił.

Dnia 6 września r. z. byłem po raz 
wtóry w Kukizowie i spostrzegłem, że ks. 
Jan jest otoczony większą troskliwością. Co 
do jego stanu umysłowego, spostrzegłem 
wówczas, iż chwilami jest przytomny, a 
chwilami nieprzytomny. Przekonałem się 
później, że z nim trzeba umieć postępować; 
trzeba przedewszystkiem unikać wszelkiej iry- 
tacyi; jeżeli jest spokojny, mówi, — gdy się 
czemś zirytuje, przestaje mówić, albo bała­
muci. Ja w ciągu kilku miesięcy, odwiedza­
jąc go we Lwowie codziennie, odniosłem 
wrażenie, że jest przytomny.

Zawsze byłem przekonany, że ks. Jan 
cały swój majątek zapisze pp. Strzeleckim. 
Ja do tego majątku zgoła żadnej nie rości­
łem sobie pretensyi, między nami bowiem 
nie zachodzi właściwie żadne pokrewień­
stwo. Było ono gdzieś między moim pra­
dziadem, a prapradziadem ks. Jana; pie­
czętujemy się wszakże jednym herbem. Powta­
rzam, że do spadku po ks. Janie nie mo­
głem mieć żadnej pretensyi, i byłem prze­
konany, że wszystko zapisze pp. Strzeleckim; 
natomiast miałem nadzieję, że ś p. Feliks 
Tchorznicki, z którym żyłem w przyjaźni, 
zapisze mi Pianowice. Tymczasem ś. p. Fe­
liks zmarł bez pozostawienia testamentu i 
tym sposobem Pianowiee przypadły ks. Ja­
nowi.

Dr. S t e b e l s k i  do p. Strzeleckiej: 
Co skłoniło panią do dania przytułku ks. 
Janowi Tchorznickiemu i to za opłatą mie­
sięczną 20 złr.?

P. S t r z e l e c k a .  Ja przyjęłam ks. 
Tehorznickiego, nie żądając zgoła żadne 
zapłaty. Ale ksiądz błagał mnie, ażebym ni i 
robiła mu tej przykrości; przystałam więe
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aa jego propozycyę, chociaż faktycznie nie 
wzięłam od niego ani centa i nie mam też 
żadnej pretensyi, ażeby mi za kilkuletnie u- 
trzymanie zapłacił. Błagał on mnie, ażebym 
go wzięła do siebie za opłatą, mówiąc: Na 
pogrzebie Feliksa oświadczył mi Kazimierz 
Tchorznicki, że mię weźmie do siebie, ale 
ja nie chciałem na to przystać, bo chcę tu­
taj (w Kukizowie) żyć i umierać.

Na szczegółowe pytania p. p r o k u ­
r a t o r a ,  odpowiedział świadek p. Kazi­
mierz T c h o r z n i c k i :  Gdy się dowiedzia­
łem, że ks. Jan objawił zamiar zapisania mi 
Pianowic, prosiłem w d. 12 sierpnia obecnych 
w mieszkaniu ks. Jana w Kukizowie, ażeby 
wpływali na niego, iżby prócz Pianowic, za­
pisał mi także swoje kapitały. Wówczas 
ktoś z obecnych — nie pamiętam kto 
powiedział mi, że jest rzeczą niebezpieczną 
mówić cokolwiek z ks. Janem o jego kapi­
tałach ; że w ogóle nie należy poruszać kwe- 
styi kapitałów, bo w ten sposób można so­
bie zrazić ks. Jana i wywołać właśnie zu­
pełnie przeciwny skutek, to znaczy, spowo­
dować go do tego, iż nic nie zapisze.

Wiedziałem z całą pewnością, iż ks. 
Jan posiada kapitały; wiedziałem bowiem, 
że po ś. p. Feliksie wziął prócz Pianowic, 
12—18 tysięcy obligacyami indemnizacyj- 
nem i; wziął około 6.000 w czekach Banku 
hipotecznego, dalej odziedziczył on kapitały 
po ś. p. Michale Tchorznickiem. Kasyer Ban­
ku hipotecznego mówił mi, że ks. Jan mie­
nia często listy hipoteczne. Ale ile właściwie 
miał ks. Jan, tego nikt nie wie; a nie wie 
dlatego, iż ks. Jan  nie lubi mówić o swoim 
majątku. Wszakże przedemną, tutaj we Lwo­
wie, w szpitalu SS. Miłosierdzia, gdy go raz 
zapytałem, ile właściwie posiada w kapi­
tałach, powiedział wyraźnie, z naciskiem: 
Ja zgoła nic niemaml A gdy mu przedsta­
wiłem, że przecież po wypadku znalazło się 
około 140.000 zł., odpowiedział mi ks. Jan: 
Co 1 ja miałbym posiadać aż 140.000 zł. ? 
To być nie może 1 Przy innej okazyi po­
wiedział mi znowu: Ja mam 150.000 zł. a 
może i więcej! W ogóle, odniosłem wraże­
nie, że ks. Jan jest sknerą; należał on do 
dziwnego rodzaju ludzi: Jeżeli zakupił jakiś 
papier wartościowy, ukrył go gdzieś w ja ­
kimś schowku, zasklepił g o ; nie prowadził 
zgoła żadnej ewidencyi swojego majątku ru­
chomego, a co najwięcej prowadził jakieś 
notatki. Miał on system ukrywania pienię­
dzy po rozmaitych dziurach i schowkach, 
twierdził bowiem : Jeżeli mi tu ukradną, to 
zostanie jeszcze coś w innym schowku. 
Wszakże powiedział przedemną pewnego ra­
zu tu, we Lwowie : Ja  znam w Kukizowie 
jeszcze jedno miejsce, w którem jest ukry­
ta gotówka. I niezawodnie musi tam być 
jeszcze gdzieś jakaś gotówka.

Ks. Jan jest w ogóle człowiekiem dzi­
wnym.... Dawne zdarzenia pamięta wybor­
nie, a zdarzenia nowsze zlewa w jedną ca­
łość z wypadkami dawnymi. I tak n. p. o- 
powiada o wypadku, który zaszedł najdalej 
przed pół rokiem i zaraz powiąże ten wy­
padek z wypadkiem, który wydarzył się 
przed 10 laty. Niema on najmniejszego po 
jęcia o tem co to jest list zastawny, co list 
hipoteczny a co czek. Na określenie walo­
rów ma on swoje specyalne nazwy, ban­
knoty nazywa czekami i odwrotnie, czeki, 
nazywa banknotami. W ogóle niema ża­
dnego wychowania.

Sprawą obecną zajmuje się ks. Jan w 
wysokim stopniu. Od samego początku aż 
do tej chwili żałuje niezmiernie oskarżo­
nych a zwłaszcza p. Strzelecką; ile razy o 
niej mówi, ma łzy w oczach i powiada: 
„Biedna nasza pan il“

Na pytania obrońcy dr. G ó r e c k i e  
go,  odpowiada p. K. Tchorznicki: W szpi­
talu SS. Miłosierdzia we Lwowie odwiedza 
ks. J a n a : ja, mój syn, dwóch kanoników; 
a nadto odwiedzili go jacyś dwaj missyona- 
rze i agent Spang z żoną, co wywołało 
oburzenie u ks. J ana ;  pytał mię nawet, co 
to ma znaczyć, iż go odwiedził p. Spang z 
żoną 1

Dalej zeznał świadek: D. 1 1 września 
r. z. jeszcze w Kukizowie zawołał ks. Jan 
do siebie wójta i kilku innych świadków i 
powiedział w obec nich, że cały swój ma­
jątek zapisuje Kazimierzowi Tchorznickiemu 
pod warunkiem, że Kazimierz płacić mu 
będzie rocznie 1200 zł. Po tem oświadcze­
niu zapytał ks. Jana ks. Krolicki, czy zapi­
suje Kazimierzowi Tc-h. prócz Pianowic ta­
kże swoje kapitały? Na to pytanie rozgnie­
wał się ks. Jan i powiedział: Ja nie mam 
żadnych kapitałów! A więc — powiedział 
ks Królicki — zapisujesz ksiądz panu Ka­
zimierzowi tylko Pianowiee? „Tak“ — od­
powiedział ks. Jan. Świadkowie spisali tę 
deklaracyę. Gdy d. 14 września przyjecha­
łem do Kukizowa, przedłożył mi ks. Króli­
cki spisaną deklaracyę; spostrzegłem, że 
nie ma w niej żadnej wzmianki o kapita­
łach. Zainterpelowałem więc ks. Jana i pro­
siłem go, ażeby w obec sędziego, p. Kowna 
ckiego, który znaczy tyle, co notaryusz (bo 
ks. Jan używał tylko notan uszów), wyra­
źnie powiedział, że zapisuje mnie także 
kapitały. Sędzia, p. Kownacki, pytał na 
ten temat ks. Jana ze dwie godziny, ale gdy

tylko zeszła mowa na kapitały, natychmiast 
odwracał się ks. Jan do ściany, nie chciał 
nic mówić i twierdził, że nie ma żadnych 
kapitałów. Ta scena powtórzyła się dwu­
krotnie.

Na zapytanie lekarza, dr. L u k a s a ,  
odpowiedział p. Kaz. Tchorznicki, że w d. 
12 sierpnia był ks. Jan zupełnie nieprzyto­
mny i na pytania nie dawał żadnych od­
powiedzi.

P. S i m o n o w i  c z  zapytał p. Strzele­
cką, dlaczego w d. 12 sierpnia według 
zeznań p. Kaz. Tehorznickiego —■ ks. Jan 
był zaniedbany? Na to pytanie odpowiedziała 
p. Strzelecka, że koło księdza czuwał ciągle 
Kalinowski, lokaj Szymon i kilka innych 
osób; nie było ani jednej chwili, w której 
ks. Jan pozostawałby bez opieki.

Sędzia przysięgły p. L i c k e n d o r f  
chciał jeszcze wystosować jakieś pytanie do 
p. Kaź. Tch. ale przewodniczący, p. Simo- 
nowicz, uchylił to pytanie.

Po kilkuminutowej przerwie zapytał 
sędzia przysięgły, p. T o p o 1 n i c k i , p. 
przewodniczącego, czy sędziowie przysięgli 
mają w ogóle prawo stawiania pytań, czy 
nie? Zdawałoby się bowiem wobec faktu z 
p. Lickendorfem, że przysięgli nie mają 
prawa stawiać pytań.

Na to odpowiedział p. p r z e w o ­
d n i c z ą c y ,  że w myśl §. 249 proc- karn. 
sędziowie przysięgli mają prawo stawiać py­
tania, ale przewodniczący ma znowu prawo 
uchylać takie, które uważa za niewłaści­
we i to bez dalszego odwołania się.

P. p r o k u r a t o r  uprasza, ażeby ta 
ostatnia enuncyacya p. przewodniczącego 
była zanotowaną w protokole; w myśl bo 
wiem §. 249 proc. karn. w razie uchylenia 
pytania przez przewodniczącego, można od­
wołać się do trybunału.

Dalszym świadkiem była Siostra G a­
b r y e l a  (Januszkiewicz) ze Zgromadzenia 
SS. Opatrzności.

Przed jej przesłuchaniem powstała 
kwestya, czy od S. Gabryeli ma być ode­
braną przysięga przed przesłuchaniem, czy 
też po przesłuchaniu. P prokurator był zda­
nia, że od S. Gabryeli, jako nowego świadka, 
w śledztwie niesłucfranego, należy odebrać 
przysięgę po przesłuchaniu, trybunał zaś 
orzekł na podstawie §. 247 proc. karn. że 
przysięga ma być odebraną przed przesłu­
chaniem. Z powodu tej uchwały trybunału 
zastrzegł sobie p. prokurator wniesienie za­
żalenia nieważności.

Siostra G a b r y e l a ,  złożywszy przy­
sięgę , zeznała na stosowne zapytanie: 
W dniu 19-go września przywieziono księ­
dza Jana Tehorznickiego do naszego zakła­
du , i od tej chwali pielęgnuję go bez 
przerwy. Gdy ksiądz Jan przyjechał, był 
tak osłabiony, iż nawet sam jeść nie mógł, 
teraz zaś stan jego sił i zdrowia poprawił 
się do tego stopnia, że chodzi po pokoju. 
Odwiedza go codziennie lekarz. Dla roz­
rywki księdza Jana odwiedza go także czę­
sto Siostra Gabryela. Rozmowa toczy się 
zazwyczaj o rzeczach obojętnych. Najchę­
tniej rozmawia ksiądz Jan o gospodarstwie 
i o dawnych wojnach. Ale przy pewnej 
okazyi — powiada Siostra Gabryela — za­
pytałam księdza Jana o powody jego cho­
roby, i co właściwie stało się w nocy z 29 
na 30 lipca? Na to odpowiedział mi ksiądz 
Ja n :J a  nie wiem, co się stało; nic nie pa­
miętam; wiem tylko, że obudziłem się na 
ziem i; wddziałem, iż wszystkie drzwi są 
pootwierane; domyślałem się, że ktoś tu 
był, poczem wylazłem na łóżko, i usnąłem. 
Sama pani Strzelecka — tak opowiadał ks. 
Jan dalej — zaraz po wypadku pytała mnie, 
co się stało, a ja  odpowiedziałem jej , że 
nic nie wiem; że nic mi nie jest; i że to 
sobie sam zrobiłem. W ten sposób opowia­
dał mi ks. Jan o wypadku dwa razy.

Przy innej sposobności powdedziałam 
znowu ks. Janow i: Słyszałam, że znalezio­
no jakieś pokrwawione pieniądze. Na to 
odpowiedział mi ks. Jan:  „Po wypadku 
zaprosiłem p- Strzelecką, oddałem jej klucz, 
i powiedziałem j e j : Bierz pani wszystko, co 
jest i chowaj. Na to odpowiedziała mi pani 
Strzelecka: Jakżeż mogę to brać, skoro to 
nie moje? Ja zaś powiedziałem: „Nie pytaj
0 nic, bierz wszystko i chowaj1'. Te szcze­
góły powtarzał mi ks. Jan aż trzy razy. 
Wysłuchawszy to, opowiedziałam wszystkie 
te szczegóły innej siostrze. Dalej opowiadał 
mi ks. Jan, że szafkę z pieniędzmi miał u 
pani Strzeleckiej, że tej szafki nie zamykał,
1 że klucz do niej zostawił w posiadaniu 
p. Strzeleckiej.

Powtarzam, że wszystkie te szczegóły 
opowiadał mi sam ksiądz Jan , i to zaw7sze 
jednakowo, bez żadnych zmian. Gdy zeszła 
mowa na pp. Strzeleckich , oświadczył mi 
ks. Jan wyraźnie, żę nie może nawet p o ­
puścić, ażeby pp. Strzeleccy, zwłaszcza zaś 
pani Strzelecka, dopuściła się na nim zbro­
dni. „To być nie może — mówił ks. Jan — 
gdzież kobieta tak pobożna , dobra, miło­
sierna , mogłaby się dopuścić takiej zbro­
dni ?“

Księdza Tehorznickiego w szpitalu 
SS. Miłosierdzia odwiedzali: P. Kazimierz 
Tchorznicki, jego sy n , dalej ksiądz Sieka-

nowicz, ks. kanonik Szeligowski, a pewne­
go razu odwiedził go pan Spang z żoną.
0  tej wizycie wspomniał mi sam ks. Jan,
1 wyraził zdziwienie , po co i na co odwie­
dził go p. Spang z żoną?

Sprawą pp. Strzeleckich interesuje się 
ks. Jan niezmiernie; od chwili, w której do­
stał cytacyę do sądu, jest ciągle niespokoj­
ny ; codziennie pyta zakonnic, dlaczego go 
nie ubierają i nie prowadzą do sądu?

P. p r o k u r a t o r  przedstawia siostrze 
Gabryeli, że ks. Jan, przed p. Kazimierzem 
Tchorznickim nie wspomniał ani słówkiem, 
że klucz od szafy i komody powierzył pani 
Strzeleckiej, że powierzył jej nadto wszyst­
kie swoje kapitały; przeciwnie, w obec p. 
Kazimierza Tehorznickiego utrzymywał ks. 
Jan stanowczo, że p. Strzeleckiej nie po­
wierzał ani kluczyka, ani kapitałów.

Siostra G a b r y e l a :  A czyż ja mogę 
wiedzieć, dlaczego ks. Jan mówi co innego 
w obec p. Kazimierza Tehorznickiego, a co 
iunego w obec mnie ? Dość, że to, co ze­
znałam, jest szczerą prawdą.

Co do sił umysłowych ks. Jan a , po­
czyniła Siostra Gabryela następujące ze­
znania : Nie da się tu powiedzieć nic sta­
nowczego; ks. Jan bowiem mówi czasami 
do rzeczy, a czasami bałamuci. Dzieje się 
to o rozmaitych porach dnia. Czasami mó­
wi całkiem przytomnie, a naraz, ni ztąd, ni 
z owad , zaczyna bałamucić. I tak n. p . : 
Po wizycie komisyi sądowej w szpitalu SS. 
Miłosierdzia powiedział mi ks. Jan dosłownie: 
„Szukają, a nie wiedzą czego; szukają za­
bitego, ale go nie znajdą; wszakże ja je ­
stem zdrów.“ Albo innym razem, wyobra­
ża sobie, że jest w Kukizowie. Ja przedsta­
wiam mu, że jesteśmy we Lwowie, ale ks. 
Jan wpada natychmiast w gniew i woła: 
„Co też mi pani mówi? Gdzie jest ta kura, 
cośmy razem z panią wychowali, ta czuba­
ta, co przychodziła po chleb ?“ — Albo in­
nym razem mimo przedstawień, że jest we 
Lwowie, twierdzi stanowczo, że jest w Ku- 
kizowie i wyobraża sobie, że jest tam dróż­
nikiem.

Ks. Jana odwiedza codziennie p. Ka­
zimierz Tchorznicki, a czuwa przy nim bez 
przerwy dozorczyni.

Dalszym świadkiem był p. Piotr Span g, 
rodem z Kołomyi, lat 86, wyznania augs­
burskiego, nieposzlakowany, ojciec dwojga 
dzieci, agent policyjny we Lwowie. Uchwa­
łą Izby radnej lwowskiego oądu krajowego 
karnego, z d. 6 sierpnia r. z. został delego­
wany do Kukizowa, w celu wytropienia spraw­
cy zamachu na życie i mienie księdza Jana 
Tehorznickiego. Złożywszy przysięgę, zeznał 
ten świadek:

Przed wyjazdem do Kukizowa byłem 
u sędziego, p. Kownackiego, i otrzymałem 
informacye; nie powiedziano mi jednak, na 
kogo mogłoby padać podejrzenie. Mówiłem 
tylko z uwięzionymi już:  Luciem, Meruno- 
wiczem i W. Krajewskim. Do Kukizowa 
przybyłem 7 sierpnia, między godziną 8 a 
9 rano. P. Aleksander Strzelecki był jeszcze 
w łóżku. Natomiast spotkałem się z p. Wła­
dysławem Strzeleckim, a w chwilę później 
wszedł p. Aleksander. Przedstawiłem się mu 
w pokoju komisyjnym. P. Władysław zoba­
czywszy mnie zbladł, do czego nie miał po­
wodu, bo nigdy z nim ważniejszych spraw 
nie miałem. P. Aleks. Strzelecki od razu 
rozmawiać ze mną zaczął o psie, który znikł 
na tydzień przed wypadkiem i powiedział 
mi, że psy go w ogóle nie lub ią , a matka 
podejrzy wała go, że tego psa on właśnie za­
bił. To mnie nieco zdziwiło, nie umiałem 
bowiem sobie wytłómaczyć, w jakim celu 
p. Strzelecki mi to opowiadał? Po chwili 
nadeszła pani Strzelecka, zaraz jednak wy­
szła.

(Tu p. p r z e w o d n i c z ą c y  czyni u- 
wagę, że p. Aleksander Strzelecki wiedział 
przecież, z kim ma do czynienia; czyż mo­
żna więc przypuścić, ażeby takiem opowia­
daniem sam na siebie ściągał podejrzenie ?)

P. S p a n g  odpowiada, że właśnie ta 
okoliczność „dała mu wiele do myślenia", 
poczem tak opowiada dalej :

Następnie udałem się celem zbadania 
położenia i sytuacyi lokalu, a p. Aleksander 
oprowadzał mnie. Po zbadaniu tego posze­
dłem między ludzi, chcąc się dowiedzieć, 
co ci mówią i wtedy dowiedziałem się mię-- 
dzy innem i, że pp. Strzeleccy są w złych 
stosunkach majątkowych.

Dnia 8. sierpnia, po dokładnem zba­
daniu ludzi i oglądnięciu wszystkiego, uda­
łem się do księdza T. Tam badałem wszyst­
ko szczegółowo i dokładnie każdy przedmiot 
w obu pokojach. Wszędzie gdzie znalazłem 
ślady krwi, badałem je mikroskopem. W pier­
wszym pokoju znalazłem w piecu wilgotny 
list, a na szafie małą siekierę i zobaczyłem 
na niej jedną kroplę krwi. Obecni byli Ha­
dyna i Jan Kalinowski. Zapytani, odpowie­
dzieli, że to siekiera księdza; wczoraj poło­
żyliśmy ją na szafie. Tymczasem, sądząc z 
prochu, jaki już był na szafie, a który i 
siekierę ze spodu pokrywał, przyszedłem do 
przekonania, że leżała ona tam co najmniej 
kilka dni.

Nasię; nie udałem się do lokalu komi­
syjnego. Tu znalazłem ślady krwi na fu­

trynach, na podłodze a nawet znak z krwi 
był na piecu. Zaglądnąłem do pieca i tu 
znalazłem, spalone papiery. Wyjąłem je o- 
strożnie i poznałem, że mogły to być pa­
piery wartościowe; były ram jakieś cyfry, 
rubryki. Kawałek tego niedopałku, aby się 
nie zepsuł, trz ba było schować do pudełka, 
a ponieważ pudełka pod ręką nie miałem, 
schowałem niedopałki napowrót do pieca, 
w7 zamiarze, że gdy znajdę pudełko zabiorę 
je. Potem po zedłem do ogrodu, aby od­
czytać znaleziony poprzednio list. List ten 
atoli nie miał żadnego związku ze sprawą. 
Był to list od pani czy pana Kochanow­
skiego, wspominający o złych stosunkach
1 w sprawie spizedaży koni. W ciągu czy­
tania tego listu, zjawił się Władek Micha- 
licki i uwijał się koło mnie. Miałem wra­
żenie, że śledzi mnie, ciągle bowiem cho­
dził za mną i zaglądał co robię W końcu 
odszedł, nie wiem dokąd. Następnie udałem 
się na wieś, zkąd wróciłem między godziną
2 a Bcią popołudniu. Wszedłem do lokalu 
komisyjnego i zaglądam do pieca w celu 
zabrania niedopałka, ale nie znalazłem 
go już tam. Nust wprawdzie nie mógł 
widzieć, że ja oglądałem go poprzednio, 
mógł atoli domyśleć się, że zaglądnę do 
pieca w lokalu komisyjnym, patrzyłem bo­
wiem poprzednio do pieca w mieszkaniu 
księdza. Zauważywszy, że przechowany nie­
dopałek zginął, zaglądnąłem głębiej do pieca 
i znalazłem jeszcze kilka podobnych niedo­
pałków i kilka zapałek. Niedopaisi te były 
zupełnie do tamtego podobne. Zabrałem je 
z sobą. Znalazłem też w piecu kawałek 
obojczyka. Wówczas, mając tylko te dane, 
nie robiłem jeszcze żadnych kombinacyj.

Tego samego dnia udałem się do ogrodu 
i dokoła mieszkania księdza wszystko szcze­
gółowo przeglądałem. Na jednym z palów 
obok mieszkania znalazłem ślady krwi. Pó­
źniej nadszedł p. Aleks. Strzelecki i poka­
zał mi guldena powalanego, którego mu dał 
Chotiner, który zapytany przezemnie, od­
powiedział, iż dawał p. Strzeleckiemu gul­
deny, lecz nie uważał, aby który był po­
walany. Od Chotinera otrzymał również 
Binder banknoty, lecz były czyste, również 
jak te, które Chotiner dał jakiemuś chłopu. 
Dochodząc dalej, znalazłem u wójta w Ru- 
dańcach 6 piątek i 8 jedynek poplamio­
nych. Pytany zkąd te pieniądze pochodzą, 
powiedział mi wójt, że najwięcej płacą lu­
dziom na Bołszowie i to przy murarce. D ro­
giego czy trzeciego dnia byłem znowu u 
tego wójta i znalazłem jeszcze jedną 50 zł. 
poplamioną, a wójt powiedział mi, że po­
chodzi ona z dworu bołszowieckiego i że 
przyniósł ją Lemieszka.

Z 10 na 11 sierpnia przyszedłszy do 
domu po godzinie 9 wieczorem, zobaczyłem 
pp. Władysława i Aleksandra Strzeleckich 
koło lodowni. Nic nie mówiąc udałem się 
do lokalu ale zdawało mi się, że mnie śle­
dzą. Tego samego wieczora widziałem przez 
okno w pokoju księdza kilka osób ; sądzi­
łem, że księdzu gorzej. I rzeczywiście za 
chwilę zjawił się p. Aleksander i powie­
dział mi, że księdzu jest gorzej, i że trzuba 
opieczętować szaty. Rrzed opieczętowaniem 
przepatrzyłem pobieżnie szuflady. Znalazłem 
dwie odezwy Kasy oszczędności i obojczyk, 
który wziąłem w przechowanie. Pytałem p. 
Aleksandra dzień przedtem co jest w tych 
szafach; powiedział mi, że są w nich moje 
rzeczy i księdza.

Dnia 12 sierpnia o 8 rano wyjechał 
p. A. Strzelecki do Lwowa

Dnia 9 sierpnia znalazłem połowę pra­
widła, które stało kuło okna w pokoju księ­
dza, skrwawioną a na szafie tamże notatkę, 
której przedtem nie było. To umocniło mnie 
w przekonaniu, że sprawca jest na miejscu 
i krzyżuje moje plany. Podejrzy wałem o to 
Hadynę, to też wezwałem natychmiast żan- 
darmeryę, ażeby przybyła do Kukizowa, bo 
chcę aresztować Hadynę, który utrudnia mi 
śledztwo.

Nazajutrz zainterpelowałem ks. Kró- 
lickie.go, czy nie posiada klucza od szafy i 
komody ks. Tehorznickiego? W drodze bo­
wiem poufnej, której wyjawić mi nie wolno, 
dowiedziałem się. że pani Strzelecka oddała 
ten klucz ks. Królickiemu. Otrzymawszy od 
ks. Króbckiego klucz otworzyłem komodę 
w celu wzięcia odezw z kasy oszczędności 
i przekonania się we Lwowie o ich treści. 
Pani Strzelecka nie chciała być przy tem. 
Otworzył komodę ks. Krolicki w obecności 
dwóch żandarmów. Gdy otworzyłem, wypadł 
kawałek papieru, rachunek Sokala. Papieru 
tego pierwej tam nie było. Był to taki smn 
rachunek jak ten, który poprzednio w for­
mie niedopałku znalazłem w piecu. Ponie­
waż w komodzie tej były wielkie szpary, 
wytłumaczyłem sodio, że ktoś papier ten 
później, po zapieczętowaniu komody, wsunął 
do niej przez szparę. Umocniło 'mnie to 
jeszcze bardziej w przekonaniu, że sprawca 
musi być w miejscu i że robi co można, 
aby mi utrudnić wykrycie prawdy.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje tu 
świadka , czy wszystkie te fakta nie na­
prowadziły go raczej na domy ł, że ktoś 
st.roi sobie z niego żarty, że ciągle płata mu 
figle ?
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Ś w i a d e k  odpowiada, że wszystkie te 

wypadki „dały mu wiele do myślenia", po- 
czem opowiada dalej: Ks. Królicki dając mi 
klucz, powiedział, że 8 lub 4 dnia po na= 
pudzie dała mu go pani Strzelecka. Zna­
lazłem na nim ślady zaschniętej krwi. Klucz 
ten dałem żandarmów, i zażądałem areszto­
wania H .dyny. Wystosowałem też 13 sier­
pnia list do p. sędziego. (List ten odczytuje 
przewodniczący). W liście tym Spang do­
nosi o aresztowaniu Hadyny i że jest na 
tropie od kogo pokrwawioue pieniądze po­
chodzą.

Następnie świadek opowiada : Surdut 
księdza miał znaleźć wójt i przyniósł go do 
pani Strzeleckiej, która ranie o tem zawia 
domiła Surdut był mokry, i list o którym 
wspomniałem, był zwilżony. List więc zna­
leziony pod piecem musiał być w surducie. 
Poszedłem pot* m z Meruuowiczem, ażeby 
mi pokazał gdzie surdut ieźał. Pani Stize 
lecka rozmawiała ze mną bardzo mało. 
Oglądnąłem szczegółowo surdut. Był on 
cały i niepopsuty. To mnie zastanowiło. 
Zastanowiło mnie i to, że rzeczy później 
znalezione w masztami leżały w porządku, 
złożone i nakryte kapą, zwykły bowiem zło­
czyńca zabierając z sobą surdut, czyni to 
w tem przekonaniu, że w surducie są za­
szyte pieniądze; pruje go więc i szuka 
pieniędzy, a jeżeli zabiera rztczy, w 1 ó' 
ryeh nie nie znajdzie, to nie składa ich w 
porządku w jakiemś miejscu, lecz porzuca 
po drodze. Złoczyńca zwykły nie bvłby 
zresztą zaszedł z rzeczami do masztami, do 
której‘'jest tylko jeden wchód. Taki zło­
czyńca szuka wolnego pola, ażeby w razie 
pogoni mógł uciec.

Przyjechawszy do Kukizowa d. 7 sier 
pnia, zamieszkałem w t. zw. iokalu komi­
syjnym. W pierwszym pokoju spał ze mną 
p. Władysław Strzelecki, a w drugim po­
koju spał sam p. Aleksander Strzelecki. 
Zauważyłem zaraz w pierwszych dniach, że 
p. Aleksander z p. Władysławem bardzo 
często wyjeżdżał do Lwowa, gdzie przeby­
wał dłuższy czas. Gdy wracał ze Lwowa, 
pytał mnie zawsze w sposob tajemniczy, co 
tu nowego słychać ? Zastanawiało mnie 
także zachowanie się pp. Strzeleckich. Ile 
razy p. Al. Strzelecki zaczął ze mną mówić, 
zaraz zjawiał się posłaniec od pani Strze­
leckiej i wywoływał go do matki.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwa­
gę, że nie widzi w tsm njc podejrzęnego, 
jeżeli syn rozmawia z matką albo jeżeli 
matka pragnie widzieć się z synem, którego 
kilka dni nie widziała.

Zauważyłem dalej — mówi p. Spang -  
że p. Al. Strzelecki był czatami wesoły a 
czasami ponury.

Co do ks. Tehorznickiego, to w pier­
wszych dniach n.ówił mi on, że podejrzywa 
murarza, to znowu, że podejrzywa żydów, a 
w końcu powiedział: Pan Bóg wie, kto to 
zrobił! Pewnego razu, chcąc dowiedzieć się 
od księdza Tehorznickiego, czy posiadał ja ­
kie pieniądze — bo zawsze utrzymywał, iż 
nic nie ma i nie miał — powiedziałem mu 
znienacka: „My mamy już jedną obligację, 
i jedną książęczkę kasy oszczędności".
Na to zerwał się ks. T. i powiedział: O! ja 
miałem więcej 1 Przy innej znowu okazyi 
zapytałem ks. Tch. w obecności dr. Gostyń­
skiego, czy dawał pani Strzeleckiej klucz 
od szafy i na to pytanie odpowiedział mi 
ks. Tch : Nie dawałem ani klucza ani pie­
niędzy

Skombinodawszy to wszystko — po­
wiada świadek — przyszedłem do przeko­
nania, że to pp. Strzeleccy popełnili zamach 
na życie ks. Tch. Spostrzeżenia moje zako­
munikowałem p. Kownackiemu, który kazał 
mi być ostrożnym; na tę uwagę przedłoży

p. sędziemu wszystkie moje spostrze­
żenia, i tak: Robiłem poszukiwania we 
Wszystkich możliwych kierunkach; żadne 
jednak dochodzenia, skierowane w innym 
kierunku, nie doprowadziły do rezultatu. 
Liczyłem się z sumieniem, zastanawiałem 
się nad wszystkiem; szukałem prawdy i dziś 
Pragnę gorąco, aby prawdziwego sprawcę 
Wykryć. Wszystko jednak wskazywało na 
dwór kukizowski. W Jaryczowie opowiadali 
Sobie mieszczanie, że „pieniądze księdza 
poszły między „wielkich panów", żydzi mó~

że nie chłopi, alapurycy zabrali". W sa- 
fcym zaś Kukizowie nic nie mówiono, bo 
mówił mi jeden z parobków, pani Strzę­
p k a  zakazała im mówić do mnie, albowiem 
sm człowiek „nam nieszczęście przynosi'’. 
°dejrzenie moje poLgało na śladach krwi 

^Pokoju i komodzie. Zwykły sprawca byłby 
Porozbijał szafy i komody, a tam było wszy-
® ntf O TB? . .___  iiw porządku. 
ż6 ^ le. podejrzywałem pp. Strzeleckich, 
ty °, .0B* usiłowali zamordować ks. Tcko- 

Oickiego; przypuszczałem tylko, że kopośp, 6; p uO*OiMHU IjrUSW,
orzeciego nakłonili do tej zbrodni, aby p 
Łem zabrać jego kapitały.

tem przerwano dalsze badanie 
— , a dzisiaj przez cały prawie ranek 

obywało się szczegółowe przesłuchanie p.

, . Na 
■gładka

Najefektowniejszym momentem całej 
rozprawy było dzisiejsze przesłuchanie fes. 
J a n a  T e h o r z n i c k i e g o .  Około połud­
nia przerwał p. przewodniczący dalsze słu 
chanie p. Spauga, albowiem doniesiono mu, 
że sprowadzono ks. Jan-; Tehorznickiego 
z szpitalu SS. Miłosierdzi*. Mała i niewy­
godna saia rozpraw zapełniła się w jednym 
momencie publicznością po same brzegi. 
Ścisk był nie do opisania; ława dzienni­
karska została formalnie odciętą od trybuny 
sędziowskiej i środka sali, tak, że z tei ła­
wy albo wcale nic, albo tylko pojedyncze 
słowa i wyrazy usłyszeć było meżua.

Ks. Tchorznicki wprowadzony do sali 
przez dwóch służących, zajął miejsce na fo­
telu, ustawionym na środku sali. Obok niego 
zajął miejsce przewodnicząc? radca p. Si 
monowicz i rozpoczął przesłuchanie:

Zeznania księdza Tehorznickiego po 
damyjur.ro wdosłownem brzmieniu, dzuiaj 
zaś tylko pobieżnie zaznaczamy, że nie 
przyznaje on, ażeby p. Strzeleckiej, po wy 
p*dku w nocy z 29 ua 30 lipea powierzył 
kluczyk od szafy i swoje kapitały; przyznaje 
natomiast, że w r. 1885 powienył jej cztść 
swoich kapitałów; że powierzał jej kiucz od 
mieszkania i klucz od szafy; dalej twierdzi, 
że nikomu nigdy nic nra dawał i nie da’ 
aż chyba po śmierci. Najuroczyściei zape’ 
wnia, że p Strzelecka nigdy a nigdy nie 
domagała się od niego jakiegokolwiek za­
pisu, bo to osoba honorowa, godna, ma Swój 
majątek. Na widok p. Strzeleckiej rozpłakał 
się i zapewniał stanowczo, że nigdy nie 
myślał i uie myśli, ażeby pani Strzelecka 
targnęła się na jego życie, lub chciała go 
okraść; twierdzi dalej, że jest to bajką, a- 
żeby posiadał aż 20(h000 zł. Przyznaje, że 
w poniedziałek 30 lipca, po wypadku, sam 
wstał z łóżka i dawał p. Strzeleckiej pie­
niądze i przypuszcza, że wówczas mógł jej 
także powierzyć kluczyk od szafy. W końcu 
na wzmiankę, że kapitały jego są w prze 
chowaniu sądowem, i na zapytanie p. prze­
wodniczącego, czy domaga się wydania tych 
kapitałów, odpowiada: Ja proszę, ażeby mi 
dzisiaj wydano te pieniądze.

Po przesłuchaniu ks. - Tehorznickiego, 
nastąpiła przerwa, poczem przystąpiono do 
dalszego przesłuchania p. Spanga."

— Z Izby handlowej i przemysło­
wej. Wczorajsze posiedzenie zostało zwołanem 
przeważnie dla dokonania wyboru prezesa i 
wiceprezesa Izby, dalej wyboru do czterech ko- 
misyj: certyfikacyjnej, kolejowej, wojskowej i 
bankowej, wreszcie zamianowanie delegatów do 
komisy i magistratualnej.

Przewodniczył zebraniu wiceprezes Ki- 
selka. Prezydentem został wybrany j e d n o ­
myś l n i e ,  p. Edward S i mo n ,  wiceprezyden­
tem p. Karol Ksielka prowizorycznym prezy­
dentem p. Mai Epstein, rewidentem kasy p. 
Karol Schayer.

Do komigyi certyfikatowej zostali wybrani 
pp.: Józef Baczewski, Emanuel Gall, Jędrzej 
Gołąb, Zygmunt Kulka, Piotr Miączyński, Ka­
rol Schayer i Michał Michalski.

Do komisji kolejowej: pp. Kiselka, Si­
mon, Baczewski, S. Buber, Wład Gubryno- 
wicz, Ign&cy Russmann, dr. Henryk Klischer, 
Jakób Piepes i Wiktor Swisterski, E. Gall i 
Stanisław Niemcsynowski.

Do komisji wojskowej: pp Mozer, Stroh, 
Gubrynowioz, Horowitz, Schayer, Walichiewlcz, 
Fried, Ciuchciński.

Do komisji bankowej: pp. Simon, Gołąb, 
Baczewski, Gubrynowicz, Fiepes, Sokal, Scba- 
yer, Niemczynewski i Michalski.

Do komisji magistratualnej w sprawie 
oznaczenia cen materyałow budowlanych, wy­
brano pp.: Emanuela Galla i J Gołąba.

Towarzystwo ogrodnicze. Proszeni 
jesteśmy o umieszczenie następującego doniesie­
nia : Rachunki Towarzystwa ogrodniczego za 
rok 1888 zostały przez komisję rewizyjną 
scenzurowane i są wyłożone na dni 14 w biu­
rze Towarzystwa wzajemnego kredytu (ulica 
Wałowa 1. 14 na j  piętrze) dla członków To­
warzystwa ogrodniczego do przejrzenia.

1888*** r̂ ar^ zbożowy.*) Dnia 22 stycznia

Lwów, pszenica 6'40 do 7'30, żyto 
5'30 do 5*75, jęczmień browarny 5 50 do 7- — , 
owies 5'50 do 6* — , groch 6 50 do 10 —, wy­
ka 5 25 do 5*7o, rzepak 13'— do 13 60, lnian- 
ka — ■ — > koniczyna czerwona 50'— do 60* — , 
koniczyna biała 45 '— do 56' — , koniczyna 
szwedzka — ,j0 _ - — ̂

Tarnopol, pszenica 6'25 do 7'20, żyto 
5T0 do 5 35, jęczmień browarny 5*50 do 6 50, 
owies 5 25 do 5 85, groch 6* — do 1 0 '- ,  wy­
ka 5* - do 5-60, rzepak 12-80 do 13 40 lnian- 
ka —*—, koniczyna czerwona 48 — do 59.—,

koniczyna biała 45 '— do 56' — , koniczyna 
szwedzka —'— do —• —.

Podwołoczyska, pszenica 6'10 do 710 
żyto 5'10 do 5 50, jęczmień 5'20 do 6'50, o- 
wies 5*16 do 5*75, groch 6-— do 10 —, wyka 
5 _  do 5 50, rzepak n. 12'70 do 13'40, lnian- 
ka — do — • —, koniczyna czerwona 48* — 
do 50' — , koniczyna biała 45 '— do 55' — , ko­
niczyna szwedzka — do — * —.

Czerniowce, pszenica 6 85 do 7'40 
żyto 4'70 do 5T5, jęczmień 5 '— do 6*75, 
owies 5 '— do 5'50, groch 4'40 do 9 '—, wy­
ka 410 do 4*80, rzepak 10'— do 11*15 
lnianka — do — —, koniczyna czerwona 
35'—, do 43' — , koniczyna biała 31'—, do 
35-—, koniczyna szwedzka —*— do —*—, ty­
motka 2 0 — do 30.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cmi el  od —' — do — *— zł. nominal­

nie za 56 kilo, loco Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10 000 litrów prc. 

loco Lwów 1460 do 15*— zł.
W handlu stagnacja Tylko piękne ga­

tunki gotowej pszenicy znajdują odbiorcę.

*) Przedruk wzbroniony.

W iedeń, 21 stycznia, (lelegram Ga­
zety Lw wskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono by­
dła rzeźnego 3919 sztuk opasowego i 836 
sztuk chudego. Razem 4755 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
414 sztuk opasowych, 31 sztuk chudych; z 
Bukowiny 128 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 205 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia, z samej G a l i ­
cyi  zaś 67 sztuk więcej niż zeszłegc ty­
godnia.

Tendencya zakupna była nadzwyczaj
słabą.

Towar przedni i średni sprzedawano 
o 1 zł. do 2 zł. taniej niż zeszłego tygo­
dnia, towar pośledni o 2 do 3 zł. taniej.

Nie sprzedano 311 sztuk.
Płacono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  

s k i e  woły opasowe po 47 do 51 zł., za 
towar przedni po 52 do 54 zł.; w ę g i e r ­
s k i e  woły opasowe po 46 do 57 zł., za
towar przedni po 58 do 60 zł.; z innych
k r a j ó w  k o r o n n y c h  po 50 do 55 zł., za 
towar przedni po 56 do 59 zł., wyjątkowo
60 do 62 zł.; krowy po 47 do 51 zł.; sta­
dniki po 52 zł. za centnar metryczny.

Bydło chude 16 do 114 za sztukę.

OSTATNIA POCZTA

Sejm krajowy.
[x] Sprawozdanie z 35 posiedzenia Sej­

mu, we wtorek dn. 22 stycznia 1889 r. o 
godzinie 11 min. 30 przed południem.

Po zagajeniu posiedzenia przez J. E. 
p. Marszałka, odczytał sekretarz p. A Ję- 
drzejowicz spis petyeyj.

Pos. L e n a r t o w i c z  przedstawia smu­
tny los pogorzelców H a r a  s y mo w a i pro­
si o udzielenie im bezzwrotnego zasiłku w 
kwocie 200 złr. Mówca stawia wniosek na­
glący o natychmiastowe uchwalenie tego za­
siłku.

Uchwalono nagłość wniosku, poczem 
odesłano wniosek do komisyi budżetowej z 
poleceniem zdania sprawy ustnie.

Członek Wydziała krajowego dr. W e- 
r e s z c z y ń s k i  przedstawia wniosek Wy­
działu krajowego, aby w uznaniu zasług śp. 
prof, dr. A u z łaski przyznać pensyę jego 
wdowie.

Izba przyjmuje do wiadomości.
Pos. hr. WI. K o z i e b r o d z k i  inter­

peluje Wydział krajowy, dlaczego pomimo 
życzenia Sejmu, nie przedłożył dotychczas 
sprawozdania dokładnego z czynności kura- 
toryi i delegacji szkoły rolniczej w C z e r ­
n i c h o w i e .  Mówca ubolewa nad tem, tak­
że, iż nie przedłożono sprawozdania szkoły 
wyż. rolniczej w Dublanach. Mówca nie sta­
wia wniosku.

Członek wydziału krajowego dr. W e- 
r e s z e z y ń s k i  składa oświadczenie, że 
sprawozdanie o stanie Czernichowa Wydział 
krajowy wniósł do laski marszałkowskiej w 
tych dniach i zapewne będzie ono rozdane 
posłom.

J. E. hr. Ludwik W o d z i c k i ,  jako 
przewodniczący komisyi gospodarstwa kra­
jowego oświadcza, że w obec tego iż spra­
wozdanie o szkole czernichowskiej tak pó­
źno zostało rozdane, komisja gospodarstwa 
krajowego nie będzie mogła przystąpić do 
obrad nad tą ważną sprawą.

Po tych intermezzach przystąpiono do 
porządku dziennego.

Na pierwszym punkcie postawiono:
Pierwsze czytanie wniosku posła Me- 

runowicza w przedmiocie zastrzeżenia w dro- 
-fc.ze właściwej odpowiedniej kontroli rachun­

kowej nad kolektantami podatkowymi w gmi­
nach.

P. Merunowicz uzasadnia swój wnio­
sek tej treści:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w drodze właściwej zastrzegł odpo­
wiednią kontrolę rachunkową nad kolektan­
tami podatkowymi w tych gminach, gdzie 
kontrybuenci, w obec wchodzącego właśnie 
w życie indywidualnego systemu opłaty po­
datków gruntowego i domowoklasowego ze­
chcą i nadal ich pośrednictwa używać.

Mówca wyciąga konsekwenc-ye, jakie 
wynikną z powodu wchodzącego w życie 
indywidualnego systemn podatków grunto­
wego i domowo-klasowego, i dochodzi do wnio­
sku, że cięży moralny obowiązek na władzach 
autonomicznych wzięcia w opiekę gmin.

(Przewodnictwo obejmuje wice-marsza- 
łek Najprz. ks. Metropolita Sembratowicz).

Mówca sądzi że Wydział kraj. powi­
nien w tej mierze wejść w rokowania z c. k. 
Rządem, i to dla tego w myśl uchwały gro­
na posłów włościańskich poruszył tę sprawę 
w swym wniosku. Mówca wnosi zastosowa­
nie skroconego postępowania i uznanie wnio­
sku za nagły a ewentualnie odesłanie do 
komisyi gminnej z poleceniem ustnego zda­
nia sprawy jeszcze w bieżącej sesyi.

Izba uznała nagłość tego wniosku i 
wniosek ten uchwaliła.

Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku posła Lasockiego w przedmiocie u- 
sunięcia zarządzeń utrudniających handel 
trzodą chlewną.

P. hr. Lasocki uzasadnia swój wnio­
sek, polecający Rządowi: by w wypadkach • 
stwierdzonej w przyszłości zarazy wśród 
nierogacizny wyznaczał na odbycie rewizyi 
weterynaryjnej, oraz kwarantanny, stacye w 
obrębie Galicyi, w pobliżu dotkniętej zara­
zą okolicy położone, a będące siedzibą u- 
rzędowania weterynarzy powiatowych; by 
zarządził, iż pasporta na trzodę chlewną 
przez odnośną Zwierzchność gminną, wy­
dawane, odnawianemi lub zastąpionemi być 
mogły pasportami, wydańemi przez wete­
rynarzy okręgowych, a względnie przez o- 
glądaczy, ustanowionych w miejscowościach 
jarmarkami uprzywilejowanych.

Mówca powołuje się w tej mierze na 
rozporządzenie ministeryalne ogłoszone w 
Gazecie Lwowskiej dnia 14 stycznia 1889, i 
wykazuje skutki tego rozporządzenia jako 
bardzo niekorzystnie odbijające" się na ho­
dowcach nierogacizny w Galicyi. Hodowla 
nierogacizny przedstawia bardzo znaczny 
kapitał. Rzecz przeto jest bardzo ważną. 
Mówca na udowodnienie przytacza szereg 
cyfr i dat statystycznych.

W Izbie pojawia się J. E. ks. Adam 
Sapieha.

Przewodnictwo obejmuje JE. p. Mar­
szałek krajowy. — Izba uchwaliła nagłość 
wniosku.

C. k. komisarz rządowy dr. Bronisław 
Ł o z i ń s k i  oświadcza w odpowiedzi na 
wniosek p. hr. Lasockiego, że przepisy we­
terynaryjne nie były ściśle przez gminy 
przestrzegane, że towar galicyiski przycho­
dził za granicę^ dotknięty zarazą, że w sku­
tek tego żalili się odbiorcy, zwłasza w 
Szwajcaryi, a towar galicyjski był dyskre­
dytowany. Mówca nie chce zaprzeczać ucią­
żliwości wypływającej z tego polecenia we- 
terynaryjno-policyjnego, które p. hr. Lasocki 
wziął za rozporządzenie ministeryalne, w 
obec obojętności jednak gmin, przestrzeganie 
poiicyi weterynaryjnej musiało być zao­
strzone. Mówca wyraża jednak przekonanie, 
że w pewnej mierze postanowienia uciążli­
we złagodzone być mogą.

Po przemówieniu p. dr. Jędrzejowicza, 
który się sprzeciwiał natychmiastowemu 
wejściu w dyskusję nad tą sprawą, i prze­
mówieniu p. Piłata, który to samo wypo­
wiada przekonanie, a także JE. hr.L. Wodzic- 
kiego, Izba odsyła ten wniosek do komisyi 
administracyjnej, z poleceniem zdania spra­
wy ustnie na najbliższem posiedzeniu.

Dalej idzie sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego o wniosku posła 
S k r z y ń s k i e g o  w przedmiocie zbadania 
warunków i założenia niższej szkoły rolni­
czej w jednym z trzech powiatów Jasło 
Krosno, Gorlice. — Sprawozdawca poseł 
Mycielski.

L- ^ t r u s z k i e w i c z  wykazuje dąże­
nie kraju do zakładania coraz to nowych 
szkół rolniczych w różnych okolicach kraju. 
Dotychczas zakładaniu nowych szkół rol­
niczych przeszkadzała obawa, że brak uzdol­
nionych nauczycieli; dziś coraz liczniej na­
uczyciele się kształcą i niebawem będzie 
kraj dysponował znaczną ich liczbą. Mówca 
zgłasza poprawkę do wniosków komisyi iż­
by rokowania przeprowadził Wydział krajo­
wy w porozumieniu z komitetem c. k. To­
warzystwa gospodarskiego krakowskiego.

Przewodnictwo obejmuje wicemarsza­
łek X. metropolita Sembratowicz.

P. hr. Wł. K o z i e b r o d z k i  z wiel- 
kiem zadowoleniem przyjął wnioski posłów: 
Skrzyńskiego i M axa, i sądzi, że sprawo­
zdania o tych wnioskach powinny były być 
razem traktowane, a nie, jak to uczyniła 
komisya, odrębnie. Jeszcze w r. 1883 po-



wzięto uchwałę, iż należy w kraju zachodnim 
założyć nową szkołę rolniczą; z tego wy­
pływa dla nas program pracy, a mianowi­
cie w tym kierunku, iżby wprzód na Za­
chodzie, potem we wschodniej części kraju 
przystąpić do zakładania szkół rolniczych. 
Mówca dlatego z rezolucyą komisyi gospo- 
dar. kraj. się nie zgadza, i proponuje 
taką rezolucyę, która poleea Wydziałowi kr., 
aby na najbliższej sesyi sejmowej przedło­
żył sprawozdanie, czy i kiedy zamierza 
szkołę rolniczą założyć w Jasielskiem.

JE. hr. Ludwik W o d z i c k i przema­
wiał w obronie wniosków komisyi, wykazu­
jąc, że motywa komisyi były te same jak 
i poprzednich mówców. Należy bardzo ostro 
źnie postępować przy zakładaniu nowych 
szkół; trzeba bardzo rozważnie postępować, 
aby nie uczynić pospiesznie fałszywego 
kroku. Dlatego nie mogę się zgodzić na 
wnioski poprzedniego mówcy i nie mogę 
doradzać uchwały takiej rezolucyi, któraby 
Wydziałowi krajowemu poleciła przedłożenie 
wniosków na następnej sesyi. Tego od Wy­
działu wymagać nie można.

Po powtórnem przemówieniu p. Ko 
ziebrodzkiego i p. sprawozdawcy, Izba u- 
chwaliła wniosek p. Wl. Koziebrodzkiego, a 
tem samem odrzuciła wnioski komisyi.

Przewodnictwo obejmuje JE. p. Mar­
szałek krajowy.

Z kolei następuje: Sprawozdanie ko­
misyi gospodarstwa krajowego o wniosku 
posła Maxa w przedmiocie zbadania potrzeby i 
warunkówzałożenia niższej szkoły rolniczej w 
Tarnopolu. — Sprawozdawca poseł Mycielski.

P. Max zgłasza poprawkę, aby w rezo­
lucyi do Wydziału krajowego powiedzieć 
zamiast „o skutku tych robót11 prze­
dłoży sprawozdanie“ — p r z e d ł o ż y  od­
p o w i e d n i e  w n i o s k i 11. Po przemó­
wieniu p. sprawozdawcy, Izba odrzuca po­
prawkę p. Maxa i uchwala rezolucyą do 
Wydziału krajowego tej treści:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zbadał potrzebę i warunki założenia 
niższej szkoły rolniczej w Tarnopolu, ażeby 
wszedł w rokowania z gminą miasta Tar­
nopola, z zarządem kółka rolniczego, Rada­
mi powiatowemi okolicznych powiatów i o 
skutku tych robót przygotowawczych złożył 
Sejmowi sprawozdanie na najbliższej sesyi 
sejmowej1-.

Z kolei następuje,
Sprawozdanie komisji gospodarstwa 

krajowego z petycyi Rady gminnej w L a­
chowicach zarzecznych, powiatu Zjdaczo- 
wskiego, wnoszącej prośbę w sprawie odno­
wienia asygnaty w kwocie 1.000 złr. (Spra­
wozdawca poseł Mycielski.)

Izba uchwala bez dyskusyi wniosek 
komisyi:

„Poleca się Wydziałowi kraj., aby 
sprawę powyższą zbadał a ewentualnie na 
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył odpo­
wiednie wnioski".

C. k. komisarz rządowy, dr. Br. Ło­
ziński, odpowiada na dwie. interpelacye. 
(Odpowiedź tę w  następnym numerze po­
damy.)

Przystąpiono do dalszego punktu po­
rządku dziennego.

6. Sprawozdanie komisyi szkolnej, 
w przedmiocie reorganizacji szkoły wydzia­
łowej żeńskiej w Rzeszowie. (Spran ozdawca 
poseł Zol!.)

Izba uchwala wnioski komisyi, co do 
zreorganizowania szkoły wydziałowej żeń 
skiej w Rzeszowie z początkiem roku szkol­
nego 1889/90 na cztero-klasową szkołę wy­
działową żeńską, połączoną z kursem pra­
ktycznym robót kobiecych, a ewentualnie 
także z uzupełniającym kursem teoretycznym 
dla młodzieży dorosłej płci żeńskiej, a to 
w myśl statutu (jednobrzmiącego z innemi 
statutami uchwalonemi).

Uchwalono także statut na wniosek p. 
Romanowicza en bloc w trzeciem czytaniu.

Następuje dalej sprawozdanie Komisyi 
szkolnej w przedmiocie przeistoczenia ześcio- 

klasowej szkoły żeńskiej w Kołomyi na 
ośmioklasową szkołę wydziałową. Sprawo­
zdawca poseł Zoll.

Izba uchwala bez dyskusyi następu­
jącą rezolucyę :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
podjął na nowo rokowania z gminą miasta 
Kołomyi celem przyjęcia przez nią pewnej 
znaczniejszej części wydatków potrze­
bnych do przekształcenia tamtejszej sze- 
cioklasowej szkoły żeńskiej pospolitej na 
ośmioklasową szkołę wydziałową i celem do­
kładniejszego sformułowania obowiązków 
jej względem utrzymywania uzupełniających 
kursów tejże szkoły, zwłaszcza kursu jej 
praktycznego, i iżby o wyniku tych roko­
wań zdał sprawę na najbliższej sesyi sej­
mowej.

Następnie Izba uchwaliła bez dyskusyi 
następujący wniosek komisyi drogowej:

Prośbę Spółki koncesyonaryuszów dla 
projektowanej kolei z Rzeszowa do Tarnowca 
względnie do Jasła przekazuje Sejm Wy­
działowi krajowemu do uwzględnienia i dal­
a/ego urzędowania w myśl deklaracji danej

poprzód koncesjom:ryuszom kolei zDembicy 
1 do Jasła dnia 24 stycznia 1888 L. 2 941.

Po załatwieniu wielu spraw mniejszej 
wagi i petycyj posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie jutro.

Z  komisyi
(z.) Mu:

propinacyjnej.
wezo-im y  s p r o s t o w a ć  

rajsze sprawozdanie z komisyi propinacyj 
nej podane, w tym jednym ale bardzo wa­
żnym szczególe, że komisya propinacyjna 
p r z y j ę ł a  za  p o d s t a w ę  n i e  n o w e  o- 
r z e c z e n i e  m a j ą c e  b y ć  p r z e p r o w a ­
d z o n e  l e c z  o r z e c z e n i a  z r o k u  1875 
z dopuszczeniem nowych dochodzeń joźliby 
uprawniony wykazał, że fasya jego z roku 
1887, oparta na przecięciu z trzech lat o- 
ostatnieh wyższą jest o 10 prc. od orze­
czenia z r. 1875."

Wszystkie zresztą zasady, które w ela­
boracie subkomitetu mieściły się, a które 
przed kilkoma dniami szczegółowo zestawi­
liśmy, komisya propinacyjna przyjęła w for­
mie skodyfikowanego projektu przez subko- 
mitet przedłożonego, z tą zmianą, że za­
niechano myśli tworzenia komisyi powiato­
wych, lecz w tym względzie pozostawiono 
zupełną wolność wyboru odpowiednich dróg 
c. k. Dyrekcyi fund. prop., że do tej Dy- 
rekcyi postanowiono wprowadzić jednego 
członka z grona sędziów (zapewne z Wyż­
szego Sądu krajowego) i że nie zgodzono 
się na ten paragraf, przyjęty z przedłoże­
nia Wydziału krajowego, w którym powie­
dziano, że Wydział krajowy przydziela swo­
ich urzędników do Dyrekcyi fund. prop. I  w 
tym względzie nie chciano zupełnie krępo­
wać postanowień c. k. Dyrekcyi i pozosta­
wiono jej do woli jak zamierza stworzyć 
personal urzędników i zkąd ich powoła.

Sprawozdanie komisyi propinacyjnej 
będzie prawdopodobnie dziś wieczór odda­
ne do druku a w takim razie zostanie ju­
tro rozdane w Sejmie a pojutrze przyjdzie 
na stół Izby.

ciem tego kandydata wystąpiło także kilka 
komitetów departamentalnych.

Pisma Boulangera La Prcsse i Cocarde 
rozrzucane są dzień w dzień bezpłatnie w 
Paryżu i okolicy, w ilości, jak zapewniają 
150.000 egzemplarzy.

W kołach rządowych paryskich wycze­
kują, jak donoszą do Polit. Corresp., z u- 
pragnieniem mowy tronowej, jaką król Hum- 
bert ma otworzyć bliskie już nowe posie­
dzenie parlamentu włoskiego, spodziewają 
się bowiem, że mowa ta nietylko uchyli 
wszelkie obawy jakiegokolwiek zatargu Włoch 
z _ Franeyą, ale zaznaczy nawet, że się stosun­
ki między Francyą a Włochami znacznie popra­
wiły. Rządowi francuskiemu zdaje się bardzo 
zależeć na podobnej enuncyacyi z ust króla 
Humberta, którego „lojalną otwartość11, jak 
się wyrażają urzędowe dzienniki franens- 
kie, „umiano we Francyi zawsze cenić wy 
soko11.

W Paryżu otrzymano doniesienia z de 
partamentu Aisne o groźnych rozruchach 
robotniczych w Origny-Saint-Benoite i w 
Origny-Le-Yiney, gdzie puszczono z dymem 
fabrykę. Z Hirson wysłano wojsko na miej 
sce zaburzeń

Hrabia Montebello, ambasador fran­
cuski w Konstantynopolu, który bawił czas 
jakiś w Paryżu, wyjechał już z powrotem 
na swoje stanowisko.

O polityce austro - węgierskiej Monar 
chii wobec państwr bałkańskich, pisze lim es  
„Faktem je s t , iż Austro-Węgry niczego in 
nego nie wymagają od państw bałkańskich, 
jak tylko, aby zachowały się spokojnie 
Monarchia nie knuje jakichbądź intryg, nie 
stawia żadnych kandydatów przy wyborach, 
nie daje pieniędzy na cele wyborcze, a bę­
dąc daleką od tego, aby miała zagrażać 
niepodległości tych państw, pragnie, aby 
żyły i rozwijały się. Wiedzą o tem bardzo 
dobrze zarówno król Milan , jak król Karo 
i ks. Ferdynand, i przekonani są na wskroś 

potrzebie utrzymania przyjaźni z Monar­
chią, od której mogą oczekiwać opieki, nie 
potrzebując przytem żywić choćby najmniej­
szej obawy o swoje żywotne interesa11.

Z Wiednia telegrafują, iż rozporządzenia 
nowej ustawy wojskowej drukują się już 
w celu zastosowania ich przy marcowem 
poborze. Zostaną one bezzwłocznie komen 
dom rozesłane.

Z Berlina donoszą, że następcą p 
Friedberga na posadzie ministra sprawie­
dliwości ma zostać Schelling, sekretarz pań­
stwowy w urzędzie sprawiedliwości cesarstwa 
(Reichsjustizimt), znany konserwatysta. Ks. 
Bismarck życzy sobie tej kandydatury, i 
nawiązał już z panem Schellingiem roko­
wania.

Petersburski Kraj zapewnia na pod­
stawie informacyi, pochodzącej z wiarygo­
dnego źródła, że na katedrze biskupiej 
w Wilnie zasiądzie ksiądz Simon, rektor 
petersburskiej rz. kat. akademii duchownej; 
biskupem dyecezyi płockiej mianowany zo­
stanie ksiądz Nowodworski, redaktor Pneg. 
Kat.-, wreszcie, ks. Jaczewski, administra­
tor dyecezyi lubelskiej, wyniesiony będzie 
do godności biskupiej, z pozostawieniem 
w Lublinie. Inne kandydatury nie zostały 
dotąd rozstrzygnięte.

Na pałacu książęcym w Sofii wywie­
szono przed kilkoma dniami zamiast da­
wnej chorągwi z herbem ks. Battenberga, 
inną. z herbem Koburgów. W skutek ko­
mentarzy, które ztąd powstały , usunięto tę 
ostatnią i zastąpiono ją chorągwią narodo­
wą bułgarską; lecz na drugi dzień znowu 
wywieszono koburską , co sprawiło pewne 
wrażenie.

Według doniesień z Rzymu, nie przyj­
dzie do skutku ekspedycja włoska na tery- 
toryum Szoa w Abissynii, jakkolwiek bo­
wiem Antonelli dostarczył królowi Meneleko wi 
broni, to król Abissynii swoim porządkiem 
przysłał Meneleko wi w darze 2000 karabi­
nów i darował mu dwie prowineye.

W kołach politycznych Rzymu, twier­
dzą stanowczo, że wyprawy kozaka wolnego 
Aszinowa nie podobna lekceważyć, gdyż 
faktem jest, że Aszinow podburzać będzie 
Negusa przeciw Włochom. Otrzymano także 
pewną wiadomość, że Aszinow przed podróżą 
do Abissynii wyposażony został w znaczne 
sumy pieniężne.

W Anglii przy wyborze uzupełniają­
cym jednego posła z hrabstwa Lanark, 
wybrany został 4420 głosami Gladstonista 
Wilson, przeciw kandydatowi unionistów, 
który otrzymał tylko 3349 głosów.

Pall Mail GasttU dowiaduje się, że 
John Kirk, angielski konsul generalny w 
Zanzibarze, który był w Londynie, wysłany 
został przez rząd z powrotem do Zanzibaru 
w misyi specjalnej.

Z Waszyngtonu doszła wczoraj ważna 
wiadomość, odnosząca się do spraw wy- 
chodźtwa do Ameryki. W Izbie reprezen­
tantów przedłożono wniosek komisyi do u- 
stawy, która zabraniać ma przybywania na 
terytoryum Stanów Zjednoczonych ubogim, 
chorym na umyśle, karanym za zbrodnie, 
anarchistom i socyalistom, jakoteż osobom, 
które nawiedzone są pewnemi chorobami. 
Projekt ustawy proponuje zresztą nałożyć 
na wszystkich przybywających podatek po 
5 dolarów od osoby. Ale i tacy zaopatrzeni 
być muszą w dokumenta, wystawione przez 
zagranicznych reprezentantów Stanów Zje­
dnoczonych. W motywach zwraca projekt 
uwagę^na okoliczność, że w Europie ułatwiały 
niekiedy same władze wychodźtwo zbrodnia­
rzom i ubogim, jak naprzykład ubogim w 
Irlandyi.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ

Komisya francuskiej Izby deputowa­
nych, utworzona dla zbadania projektu o 
wprowadzeniu drobnej monety niklowej, po 
wysłuchaniu ministra skarbu, zdecydowała 
wybicie monety niklowej na próbę w sztu­
kach po 20 centymów, a to w sumie 2 do 
4 milionów.

Republikańskie stowarzyszenie narodo­
we wydało odezwę do wyborców Sekwany, 
wzywającą do wyboru Jacąuesa. Z popar-

W ie d e ó , 2 2  stycznia. ( Tel. pryiu.) 
'an M inister handlu, m rgr. Baąue 
lem zaw ezw ał w szystkie koleje austrya- 

ckie, ażeby zajęły się ogólnein zapro­
wadzeniem  zniżonych k a rt jazdy dla 
robotników.

Wiedeń, 22 stycznia. Pol. Corr. 
dow iaduje się, iż w  najlepiej po infor­
m ow anych kołach dyplom atycznych 
nie je s t nic w iadom em  o rzekomo 
w krótce nastąp ić  m ającem  ustąp ieniu  
am basadora ks. R eussa i nadw ątlo­
nym  stanie jego zdrowia.

Wiedeń, 2 2  stycznia. {Tel. pr.)  
Polit. Corr. donosi, że tran sp o rt re k ru ­
tów z g łęb i Rossyi na zachód, odbywa 
się bezustannie. P ułk i znajdujące się 
w  zachodnich guberniach, zostały po­
większone, każdy o 40 re k ru tó w , 
podczas gdy ledwie 2 0  starszych  żoł­
nierzy pułku urlopow ano; kontyngent 
rekru tów  m a w  ogóle w  tym  roku być 
o w iele znaczniejszym  jak  za da­
w nych lat.

Budapeszt, 2 2  stycznia. W  ciągu 
dalszej rozpraw y nad  now elą w ojsko­
wą, bronił Jokai przedłożenia, p rze­
m aw iał gorąco za znajom ością języka 
niem ieckiego, żądał w szak że , aby 
egzam in oficerski sk ładali jednoroczni 
ochotnicy w  języku ojczystym.

Berlin, 2 2 ( stycznia. Dzisiaj w ej­
dzie napow rót do niem ieckiej R ady 
związkowej w schodnio - afrykańskie 
przedłożenie przekazane przed kilkom a 
dniam i odnośnym  komisyom. Zdaje 
się, iż R ada związkowa, po w ysłucha­
niu spraw ozdań kom isyjnych załatw i 
je  już  na  dzisiejszem  posiedzeniu.

Berlin, 22 stycznia. {Tel. p r y w ) 
R ozpraw a kolonialna, w  której ks. 
B ism arck głos zabierze, m a odbyć się 
w  poniedziałek.

W edług Freisinnige Ztg. podw yż­
szenie listy cywilnej cesarza, napotka 
na  opozycyę parlam entu.

Berlin, 2 2  stycznia. C esarz zło­
żył wczoraj po południu ks. B ism ar­
ckow i w izytę, k tó ra  trw a ła  pół go­
dziny.

Berlin, 22 stycznia. K rąży po­
głoska, że cesarz W ilhelm  przy ją ł za­
proszenie na  obiad, k tóry m a się od ­
być 4 lutego u am basadora Szuw a- 
łowa.

U trzym ują , że cesarz przem ów ił 
w sposób pochlebny przy przyjęciu 
prezydyów  obu Izb i zaszczycił n ie­
których  członków rozm ow ą nie po ru ­
szając dziedziny polityki.

P a r y ż ,  22 stycznia. Izba uchw a­
liła now ą ustaw ę wojskową z odrzu­
ceniem  zm ian poczynionych przez 
senat. P raw ica  p ro testow ała przeciw  
ustaw ie jako nie m ającej logicznego 
związku i pom nażającej ciężary, o- 
św iadczając, że ustaw a z r. 1872 je s t  
dostateczną i odpow iadającą p o trze ­
bom kraju . W odpowiedzi na to o- 
św iadczył m inister wojny, że ustaw a 
ta  nie je s t okolicznościową, lecz je s t  
ustaw ą o narodow ej obronie. F ran cy a  
je s t obow iązaną postaw ić 3  m iliony 
liniowego wojska. U staw ę ca łą  p rzy ­
ję to  S69 głosam i przeciw  169 głosom .
W  kołach parlam entarnych  w ą tp ią , 
aby senat p rzy ją ł zm iany poczynione 
przez Izbę.

Rzym , 22 tycznia. Popolo Romano 
donosi, że z okazyi podpisania in ter- 
cyzy ślubnej córki am basadora austro- 
w ęgierskiego z sekretarzem  am basady 
rossyjskiej, Baggow utem , odbędzie się 
w dniu 31go b. m. w ielkie przyjęcie 
w  am basadzie austro-w ęgiersk iej, na 
które otrzym ali zaproszenie m in istro ­
wie, ciało dyplom atyczne i najw yżsi 
dostojnicy dw orscy.

Rzym, 2 2  stycznia. Skutkiem  
zapadnięcia się ziemi runęły  cztery  
domy w  Oasola koło Arvana. Dziesięć 
trupów  już wydobyto, dziesięć innych 
spoczyw a jeszcze pod gruzam i.

Konstantynopol, 2 2  stycznia. 
Biuro Reutera donosi: W  rozm owie
z w. w ezyrem  ośw iadczył exarcha 
bu łgarsk i, iż p rzyłącza się do p o stę ­
pow ania synodu bułgarskiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 22 stycznia 1889, godzina 10 

minut —. Akcye kredytowe 312'—, Anglo- 
austryackie 127 50, Unionbank 222*50, Kolej 
Karola Ludwika —.—■, Południowa 101—, 
Renta papierowa - • — 5-prc. galic. hipoteczne 
listy zastawne —•—, galic. obligacye indemni- 
zacyjne —*—, do —*—, 4 ’/j prc. listy zasta­
wne banku krajowego 95*75, 4 1/J-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 94T0, Napoleondor 
9*53*—, Rubel papierowy —•—. Usposobie­
nie ciche.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Krechowlecki.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się Przewodnik naukowy i literacki 
dla prenumeratorów cało i półrocznych 
za miesiąc styczeń.



Pociągi kolejow e
(podług zegara lwowskiego)

Frzycliodzii do Lwowa:
Z Krakowa; o godz. 8 min, 50 rano pociąg

osobowy, o godz. 4 minut 3 po poł. po­
ciąg kurjerski, o godz. 7 minut 15 wie­
czór pociąg mięszany, o godz. 9 min. 28 
wieczór pociąg osobowy.

Z Czerniowiec: o godz. 6 min. 40 rano 
pociąg mięszany, o godz. S wieczór po- \ 
ciąg pospieszny, o godz. 11 min. 6 w 
nocy pociąg mieszany.

Z Podwołoczysk : aa dworzec Podzamcze 
o godz. 2 min. 38 w nocy pociąg mięS ’ 
szany, o godz. 2 min. 8 po poi. pooią-
kurjerski, o godz. 6 min. 22 wieczór po­
ciąg mieszany.

Z Podwołoczysk : na dworzecz główny lwow­
ski: o godz. 3 min. 15 w nocy pociąg 
mięszany, o godzinie 2 min. 20 po poł. 
pociąg kurjerski, o godz. 7 wieczór 
pociąg mięszany.

Ze S try ja :  o godz. 1 min. 85 w nocy pociąg 
osobowy, o godz. 8 min 26 rano pociąg 
osobowy, o godz. 3 min. 40 po poł. po- , 
ciąg osobowy.

Z Bełżca: o godz. 5 min. 53 poł. pociąg Do 
mieszany.

Do

Do

Do

Do
ii

Do

Do

Odchodzą ze Lwowa:

Krakowa: o godz. 4 min. 20 rano po­
ciąg osobowy, o godz. 7 min. 20 rano 
pociąg osobowy, o godz. 2 min. 28 po 
poł. pociąg kurjerski, o godz. 8 min. 30 
wieczór pociąg osobowy.

Podwołoczysk; z głównego dworca: o 
godz. 9 min. 52 przed poł. pociąg 
mięszany o godz. 4 min. 11 po poł. po­
ciąg kurjerski, i o godz. 10 m. 35 w 
nocy pociąg mięszany.

Czerniowiec: o godz. 9 min. 20 przed 
poł. pociąg pospieszny, o godz. 9 m. 50 
przed poł. pociąg mięszany i o godz 10 
min. 8 w nocy pociąg mięszany.

Stryja : o godz. 5 min. 20 rano pociąg 
osobowy, o godz. 10 minut 35 przed po­
łudniem pociąg osobowy i o godz. 8 m 
10 wieczór pociąg osobowy.

Zimnejwody-Pudna: o godz. 4 min. 4 
po poł. pociąg osobowy. j

Podwołoczysk z dworca Podzam cze: 
o godz. 10 minut 23 przed poł. pociąg 
mięszany, o godz. 4 min. 22 po południu 
pooiąg kuryerski i o godz. 11 minut 5 
w nocy pociąg mięszany.

B ełżca : o godz. 7 min. 49 rano pociąg 
mięszany.___________

Ces król. generalna Dyrekcya 
kolei państwowych.

W y c i ą g

z rozkładu jazdy od Igo czerwca 1888. 
Zegar lwowski

Do Lwowa przychodzą:
1 min. 35 w nocy z Budapesztu, Ła- 

wocznego, Stryja, Krosna, Ckyrowa, Sta­
nisławowa i Stryja.
8 min. 26 rano z Suchy, Chyrowa, Stry­

ja i Stanisławowa.
8 wieczorem z Husiatyna.
3 min. 40 po południu z Suchy, Chy­

rowa, Husiatyna, Stanisławowa i Sstryja.

Odjazd ze Lwowa:
Godz, 8 min. 10 wieczorem do Chyrowa i Su­

chy.
5 min. 20 z rana do Stryja, Ławoez- 
nego, Budapesztu, Chyrowa i Stróże.

 ̂10 min. 35 przed połudn. do Stryja. 
Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa i 
Suchej.
10 min. 8 wieczorem do Stanisławowa 

i Husiatyna.

Godz.

Godz.

Godz
Godz

Nadesłane.

Ganzseidene bedruckte Fou- 
lards fl. 1.20 bis fl. 3.90 p. Met. (ca. 
450 versch. Dessins) — vers.roben-u.stiiek-
weise porto- und zollfrei in’s Haus das Seiden- 
Fabrick-Depot G. Henneberg- (k. u. k. Hoflief.) 
ZUrick. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. 
Porto. 39

Godz.

Godz.

Godz,

Ufasz H a n d e l  w y w o z o w y .. We
wszystkich państwach, gdzie traktatu handlowe 
pozwalają, prodnkta farmaceutyczne francuskie 

l mają bardzo dobrą sławę i uznanie. I to spra- 
' wiedliwie, raz ze względu zasłużonej sławy
■ wiedzy lekarskiej we Francyi, powtóre ze względu
■ wartości lekarstw, prawości i uczciwości, z ja­
ką się te lekarstwa we Francyi przygotowują.

Piszą z Noclenge (Belgia) do p. Guyot, 
^19, rue Jaeob w Paryżu: Upraszam pana o ła­
skawe nadesłanie pocztą flakonu pańikich bia- 

' łych kapsułek, takich, jakie otrzymałem osta­
tnim razem; ponieważ takowe znaczną przynio­
sły mi ulgę w zaniedbanym uporczywym kata­
rze. pragnę więc powtórzyć ich używanie.

Racz pan przyjąć moje"pozdrowienie 
7488 Jean Parthoens, negocyant.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów, dnia 21 stycznia 1889.

I. A k cy e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. iu. k. 
Kol. lwow.-czer -jas. po 200 zł. wa. 
Bauku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku red. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t . z a s t .  za 100 zł.
Banku hipotecznego 5 pr. w. a.

5 pr. w. a. 
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku kraj. 41/* pr. wa. los. 51 1. 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a.

» 4 pr. w. a.
n „ „ o pr los. w 37 1.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los. 411/al. 
u » » 41/, pr. „ „ 52
» » » 4 pr. „ 5 6

Listy dłużne g. Z. kr. rrl. (dawniej 
6 prc.) 3 pr. w. a. w likwidaeyi 

Listy dłużne g Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 2ł/a pr. wa. w likwidaeyi 

3 .  L isty  tS łu in e  za 100 zł. 
Ogół. roi. kred. Zakładu dla Gal. 

Buków. 6 pr. los vr 15 lat.
4 . O bliyi za 100 zł. 

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

i włośe. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. &. I  emisyi . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki łr .  z r. 1883 po 41/ł pr. wa. 
5 . L o sy  miasta Krakowa

„ Stanisławowa 
G- M onety .

Dukat h o le n d e r s k i ....................
Dukat cesarski .........................
Napoleondor ..............................
Półim peryał...................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .

plaeą żądają
walutą austr.

«łr. et. złr. et.
m i — 209 25
220 75 224 —
286 — 290 —-- — 216 —

99 90 101 —

103 15 104 15
95 50 96 50

101 75 102 75
96 — 97 —

101 75 102 75
92 60 93 60
97 15 98 15
91 50 92 50

- 57 50

— 48 _

104 15 105 15

100 — 101 —

103 25 105
94 25 95 25
21 50 23 50
33 — 35 —

5 62 5 72
5 65 5 75
9 51 9 61
9 86 9 96
1 36 1 48
1 271/ 1 291/

58 85 59 85

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19 stycznia 1889

I. D ług p a ń s tw a , płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ...................................  82.60 82.80
lu ty -s ie rp ie ń ...................................  82.60 82.80

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiee...................................  83.20 83.40
kw ieoień-październik ....................  83.20 83.40

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4pr. 135.— 136.— 
1860 po 500 zł. w. a. 5 pr. 141.50 142.— 
1860 po 100 zł. 5 pr. 147.69 148.— 

„ 1864 po 100 zł. . . . 175.25 176 —
„ 1864 po 50 zł. . . . 175.25 176.—

Renty Com. po 42 litr. austr. . . 153.75 154.25 
Listy zast. domen, państw, po 120

Renta papierowa 5 pr. z r. iS81 . . 98. 98.20
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 111.55 111.75

2 . O b lig a cy e  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny  ........................................  103.50 104.50
G a lie y i ..................................................  104.50 105.—
Niższej A u s try i........................................109.50 110.—
Siedmiogrodu.............................................105.10 105.60
W ę g ie r ................................................... 105.10 105.60

3k A k cy e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 126.50 127.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 311.20 311.50 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 520.— 525.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  —.—
Gal. banku d. han. i prz. a 200 zł. wpl.40pr. — — —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— ------
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr................................... —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . 884.— 886.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— — .—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. —.— —.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Pre8zów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— — -— 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 2495.— 2505.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 206.50 207.50 
Lwów.-Czern. kol. I po 300 zł. a. w. 222.50 223.50

f/a<aCą żądają
Tow. kol. zel. państw, po 200 zł. m. k. 257.— 257.25 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 101.— 101 50 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 184.50 185.—

4 . L isty  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6. pr.

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4l/a pr. w
złocie w 50 1......................................

„ „ „ premiowe po 3 pr.
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6pr. 

n n » i) n W 20 1. 7 pr.
w a, n ą n ^  ^  *il/ipr.Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . .

n » » n P° 5 pr.
po 5 pr. w

100.60
103.75

95!—
87.—
95.90

102 . —

102.—
95.75

100.25
100.25 
101,40 
102 . -  
101.80

101.10
104.25

97^50
9 0 .-

96.25

101.—
100.50
101.80
102.25
102.60

» , V n 7?
37 latach zwrotne . . . . . .

Banku kraj. 41/* pr. wa. los. w 511/, 1.
Obligi komunalne Bantu krajowego

5 pr. w. a. I em isy i.........................
Gal. banku hip. po 5 pr. w 40 1. wyl.
Banku aust. węg. po 4*/» pr. . . .
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . .

„ Zakł. kr. ziem. po 51/* pr. .

5 . O b lig a cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 sł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a w. 99.70 100.30 
T or. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 100.50 101. —
Kolej północna po 100 zł. m. k . . 100.— 100.40

„ „ po 100 zł. w. a. . . 101.50 102.—
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1831

po 4l/, pr............................................  100.50 1 0 1 .-
dtto (Jarosław-Sokal) . 99.— 99.30

Kol. gal. Lwów-Czern.Jass. emisya a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 82.50 83.—

z r. 1884 . . 89.50 89.80
z r. 1866 . . —.— —.—
z r. 1872 . . - . — —

"Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 99.— 90.50

6- L o s  y«
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 183.50 184.—
Clarego po 40 zł. m. k........................  59.75 60.50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 121.50 122.25 
Kegleyicha po 10 zł. m. k. . . .  40.— 41.—

płacą
22.75
24.—
61.50
60.—
19.10
12.4-5

żądają
23.75 
24-25
62.50
60.50 
19.40
12.75

21.50 22.— 
63.— 6 4 .-  
66.— 66.50

) 33.75’ 34.25 
16 0 .-  162.— 
77.— 79 —
41.50 42.50
57.50 58.50

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł.
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

„ „ węg. „ po 5 zł.
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a....................................
Salma po 40 zł. m. k..........................
St. Genois po 40 zł. m k...................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.
Pożycz. Tiyestu po 100 zł. m. k.

„ „ po 50 zł. w. a.
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . .

7. W ek sle  (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . .
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . .
Frankfurt za 100 mark. w. p. n.
Hamburg za 100 mark. w. p. n. .
Londyn za 10 ft. szt. - .
Paryż za 100 fr..................

K u r s  z ł o t a .
Dukat cesarrki men......................... 5.67.—

„ pełnej wagi .....................5.64.— 5.66.—
Korona .........................................— .---------
20 frankówka ..............................  9.53.— 9.54.50
Rossyjski półimperyał . . . .  9.87.— 9.89.—
Talar z w ią z k o w y .........................— .---------- .—.—
S r e b r o ........................................  —.—.-------

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 21 stycznia 1889.
Jednolity dług państwa w banknotach

. 120.65 121.10 
47.72.50 47.77.50

5.69.—

w srebrze
Renta w złocie . . . .
5 pr. austr. renta marcowa 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego .
Londyn ..............................
N apoleondor.........................
Dukat cesarski men. . . . 
100 marek niemieckich .

ii. (Ct.
82 50
83 15

111 30
98 —

885 —

311 60
120 60

9 5 3 -
5 67 */,

59 05--

J »  ! f f i  *  J E  M  J i r  I  K

Lic y ta c y e .
L. 71040 (f53 2—8)

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
wykonania budowli konserwacyjnych w la­
tach 1889, 1890 i 1891 na gościńcach pań­
stwowych w Bocheńskim okręgu budowni­
czym, odbędzie się dnia 0,‘
12 godzinie w południe

lub niepodane w terminie oznaczonym, nie 4 lutego i 18 marca 1889, każdym razem 
będą uwzględnione. o 10 godz. rano w B. nr. III., odbędzie się

Ź c. k. Namiestnictwa j na rzecz Azriela Wohla przymusowa pubłi-
Lwów, 29 grudnia 1888. j czna licytacya ciała hipotecznego wyk. hip.

--------------- 434 i is/ł8 części ciała hipotecznego wyk.
L 19498 (410 2—8) biP- 410> ks- Sr- £m. kat. Korsów objętych,

O k Sad pow. miej. deleg. S. II. we w .miejscowości Mytnica położonych, na 
1- Lwowie rozpisuje celem  ściągnięcia, na rzecz ,mi.S dłużnika Iwana Torubki, syna Lewka, 

czym ''odbędzie sie dnia 24 stycznia 1889 o masy konkursowej Towarzystwa galie. kasy wpisanych, z tem, iż na pierwszym termi- 
12 godzinie w południe w c. k. Starostwie zaliczkowej we Lwowie sumy 138 zł. wa. , nie ^ ruchom ości te tylko za lub wyżej
i  Boctmi licytacja ofertowa . ' 1 pn„ l j « y ,  rcataości . , “  d™ *T  “ L o T c m

Cena fiskalna robót, które mają byc : a) WJk. hipot. 1. 53o gminy Jaryczow Ztt jakąkolwiek cenę, nawet P ^ lzeJ ceny
wykonane w roku 1889 wynosi : objętej Michała i Barbary Czerników wła- , wywołania, sprzedane zostaną, każda osobno.
T? W sekcTi drogowej Brzesko zł. 2511-561/* i SI1Je,. 3 I Cenę wywołania stanowi wartość sza
2 )  W  s e k c y i  drogowej Bochnia zł. 2810T1 \ b) realności wyk. hip. 1 .  548 g m i n y  j  ®™*k°wa co do ciała hipotecznego wyk. hip.
3) W sekcyi drogowej Gdów zł. 3080-401/! ' Jaryezów objętej Aleksandra i Maryanny i 4 4 ks. 8.™^ • ^ 'S a f 0
8  W sekcyi drogowej Lipnica *Ł 8i2 « V ,  TiaLybok w K Je j i “  “  &  ł f e

ka w ia,ąq  pa dzień 85 lutego 1889 i na ' f ń l a d wynoai 10 prc. tych cep w y
azien 2b marca 1889 zawsze o godzinie 1U wojanja r j •>
rano w biurze 4. . . .  . 3 Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia iCena wywołania realności a) 195 zł.,? j .& f
realności, b) 100 zł. a realności, c) 50 zł. wa. ; warunków licytacyjnych, mogą być

Wady urn co do realności a) 19 zł. 50 ct. j P r^ j rżane w registraturze. 
eo do realności ad b) 10 zł., a co do real- i Dla w.erzycjel. nipotecznych ktorzyby 
ności ad c) 5 zł. wa. ! P° dn,u ?° marca 188b- .)ako d^ ’u, wydania

1) W sekcyi drogowej _______
Razem zł. 9345-OP/a

Oferty wniesione być mogą na każdą 
sekcyę drogowa osobno, albo też na kilka 
sekcyj, lub na“ wszystkie sekeye drogowe
razem" . , J • 1 MLJeżeli oferta obejmować będzie kilka, 
lub wszystkie sekeye drogowe, w takim ra­
zie zaofiarowanie podać należy dla każdej 
sekcyi osobno, albowiem zatwierdzenie na­
stąpi tylko według pojedynczych sekcyj dro­
gowych, z uwzględnieniem wyniku licytacyi, 
który uznany będzie jako najkorzystniejszy.

Bliższe warunki tyczące się tego przed­
siębiorstwa, jako to, wykaz cen jednostko­
wych. kosztorys sumaryczny, plany, ogolne 
i szczegółowe warunki budowy, przejrzane 
być moga w wymienionem e. k. Starostwie, 
gdzie także w powyżej ustanowionym ter­
minie. najpóźniej do godziny 12tej w połu­
dnie wniesione mają być oierty, zaopatrzo 
ne marka na 50 ct. i w wadyum wynoszą­
ce 5 procent ceny fiskalnej. Żądane wyna­
grodzenie powinno być w ofertach wyrażo­
ne nietylko cyframi ale tukże i literami.

Oferty nieułożone według przepisów

Na pierwszym terminie realności te na­
być można za lub wyżej ceny wywołania, 
na drugim i poniżej,

wyciągu hipotecznego na sprzedać się ma­
jących nieruchomościach, jakiekolwiek prawa 
hipoteki nabyli, lub którymby dla jakiego-

Resztę ‘warunków, protokół opisania \ kolwiek inf  §° Powodu> «chfwałJ . s^ow e 
przynależności i ocenienia tudzież wyciąg dręczone byc me mogły, ustanowiony zo-
bipot, przejrzeć można w tus. registraturze.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw 
dr Nowacki.

Lwów, SI grudnia 1£88.

stał kurator w osobie Adama Studzińskiego 
w Brodach.

Brody, dnia 6 listopada 1888.

L. 17155. (396 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brodach 

w sprawie egzekucyjnej Azriela Wohla 
przeciw Iwanowi Torubka, synowi Lewka, j 30 złr. i resztę kapitału 350 złr. 33 ct.
o 400 złr. w. a. z pn. zawiadamia, iż dnia z pn., odbędzie się w tut. sądzie o godz.

L. 12836. (412 2—3)
W sprawie egzekucyjnej c. k. uprzyw. 

Zakładu kredyt, włość, w likwidaeyi, prze 
ciw Iwanowi Sopulakowi o dwie raty po

10 rano dnia 20 lutego 1889 tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 20 marca 
1889 także poniżej takowej, przymusowa 
licytacya realności pod lk. 103 w Rakowie 
położonej, wyk. hip. I. 287 i połowy wyk. 
hip. 1. 373 tejże gminy katastralnej objętej.

Cena szscunkowa oraz wywołania 
1000 złr.

Wadyum 100 złr.
Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania 

i opisania przynależności, tudzież resztę 
warunków, przejrzeć można w tusąd. regi­
straturze.

Dla niewiadomych wierzycieli hipote­
cznych, p. Bronisław Gumiński. ustanowiony 
kuratorem.

C k. Sąd powiatowy.
Dolina, dni* 31 grudnia 1888.

L. 16436 (400 2 -8 )
Celem zaspokojenia 17 rat po 9 zł. i 

kapitału 25 zł. 6 ct. zpn., rozpisuje się na 
rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie przymusową publiczną sprze. 
daż realności wyk. hip. 553 gminy* Siema- 
kowce objętej Stefana Czajkowskiego wła­
snej w dwóch na dzień 5 lutego i 19 mar­
ca 1889 każdym razem o 9 godz. rano wy­
znaczonych terminach z tem, ze na pier­
wszym terminie realność za lub powyżej ce­
ny szacunkowej 700 zł., na drugim i poni­
żej takowej sprzedaną będzie.

Wadyum wynosi 70 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiono adwokata Herdliczkę.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w ts. registraturze.
C. k. m. d. sąd powiatowy 

Kołomyja, 15 grudnia 1888.
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L. 5581 (354 3—3)
W c. k. Sądzie powiatowym w Hali­

czu odbędzie się o godzinie 10 rano, dnia 
28 stycznia 1889, za cenę szacunkową lub 
powyżej takowej, zaś dnia 5 marca 1889 
nawet poniżej takowej, licytacja 1/5 czę­
ści realności 1. 26 według wykazu hipote­
cznego 102 gminy Pukasowce Pańka Iwa­
nickiego własnej, na rzecz Szai Kimel pto 
100 zł. zpn.

Cena wywołania 118 zł.
Wadyum 11 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecżnych, ustanawia 
się kuratorem dra Przesmyckiego w Haliczu.

Halicz, dnia 20 listopada 1888.

L. 7451 (258 3--3)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 6 marca 1889 i 13 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana, odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż 3|4 części realności w Borzęcie po­
łożonej, według 1. wykazu hipotecznego 
122 księgi gruntowej tejże gminy dłużni­
ków Jana i Wojciecha Serafinów własnej, 
na rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowe­
go ziemskiego w Krakowie o 1000 zł, wa.

Cena wywołania 1875 zł.
Wadyum 187 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, dnia 5 listopada 1888

L. 7387 (264 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 6 marca 1889 i 13 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kons. w Borzęcie 
położonej według 1. wykazu hipotecznego 
66 księgi gruntowej tejże gminy dłużnika 
Walentego Kasperczyka własnej, na rzecz 
galicyjskiego Zakładu kredytowego ziem­
skiego w Krakowie o 250 zł. aw.

Cena wywołania 550 zł. a w.
Wadyum 55 zł. aw.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 20 grudnia 1888

L. 6635 (257 8 - 2 )
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 11 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana, odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymuswa 
sprzedaż realności pod 1. kon. 20 w Chełmie 
położonej według 1. wykazu hipotecznego 
590 księgi gruntowej tejże gminy dłużnika 
Jana Arendarczyka własnej, na rzecz gali­
cyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie o 800 zł. zł. aw.

Cena wywołania 1250 zł. aw.
Wadyum 125 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 27 listopada 1888.

L. 6538 (256 3—3)
O. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 10 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana, od­
będzie się w gmachu sądowym przymu­
sowa sprzedaż realności pod 1. konsk. 37, 
96 w Bęczarce położonej, według 1. wy­
kazu hipotecznego 36 księgi gruntowej tej­
że ,miny dłużnika Wawrzyńca Stefana wła­
snej, na rzecz galicjskiego Zakładu kredy­
towego ziemskiego w Krakowie o 150 zł.

Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł. wa.

Wyciąg hipoteczny -i resztę warun­
ków przejrzeć można w registraturze są­
dowej.

Myślenice, 28 października 1888.

L. 6387 (255 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 10 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana, odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kon. 136 w Gło­
gowie położonej według 1. wykazu hipote­
cznego 118 księgi gruntowej tejże gminy 
dłużniczki Agnieszki Bajerowej własnej, na 
rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w Krakowie o 200 zł. aw.

Cena wywołania 550 zł, aw.
Wadyum 55 zł. aw.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 26 października 1888.

własnej wyk. hip. 423, 424 gminy kat. Bed- 
narowa objętej pod lk. 142 położonej która 
przy drugim terminie i niżej ceny szacun­
kowej 825 złr. sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 82 złr. 50 ct, aw.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Karol Bardach.
Stanisławów, 30 listopada 1888.

L. 16451 (351 3 - 3 )
Ck. Sąd powiatowy mdel. w Stanisła­

wowie ogłasza, że w celu zaspokojenia wie­
rzytelności Józefa Biera w kwocie 42 złr. i 
5 złr. aw. zpn. odbędzie się dnia 19 lu te­
go 1889 i dnia 19 marca 1889 o godz. 10 
rano w sądowem zabudowaniu w biurze 
VI przymusowa sprzedaż własność dłużni­
ka Jurka Sauluka stanowiącej 1j3 części 
realności lwh. 181 i */s części realności 
lwh. 182 gminy kat. Uzm objętej i tamże 
położone które przy drugim terminie i ni 
żej ceny szacunkowej 63 złr. 10 sprzedane 
zostaną.

Zakład wynosi 6 złr. 31 ct. aw.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest dr. Wurzel.
Stanisławów, 30 września 1888.

L. 7301 ! (263 3—8)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza iż w dniach 6 marca 1889 i 13 kwie­
tnia 1889 o godz. 10 z rana odbędzie się 
gmachu sądowym przymusowa sprzedaż 
realności pod lk. 3 w Borzęcie położonej 
według lwh. 3 ks. grt. tejże gminy dłużni­
czki Anny Surniowej własnej na rzecz ga­
licyjskiego Zakładu kredytowego ziemskie­
go w Krakowie o 150 złr. aw.

Cena wywołania 395 złr.
Wadyum 40 złr.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej
Myślenice, 20 grudnia 1888.

L. 6673 “  ” (260 3—8)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 11 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kons. 76 w Bo­
rzęcie położonej, według 1. wykazu hipote 
cznego 71 księgi gruntowej tejże gminy 
dłużnika Józefa Żelaznego własnej, na rzecz' 
galicyjskiego Zakładu kredytowego ziem­
skiego w Krakowie o 350 zł. aw. zpn,

Cena wywołania 760 zł. aw.
Wadyum 76 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 29 października 1888.

wia się kuratorem Bazylego Wania z sub- 
stytucyą Jana Reieherta.

C. k. Sąd powiatowy 
Busk, dnia 12 października 1888,

L. 5208 ~ (252 3—3)
C. k. fcjąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 10 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kon. 51 wKrzysz- 
kowicach położonej według i. wykazu h i­
potecznego 36 księgi gruntowej tejże grrr- 
ny dłużnika Szymona Kaima własnej, na 
rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w Krakowie o 300 zł. aw.

Cena wywołania 800 zł. aw. j 
Wadyum 80 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej. 
Myślenice, 25 września 1888.

L. 5582 (355 3—3)
W ck. Sądzie powiatowym w Haliczu od­

będzie się o godzinie 10 rano dnia 19 lu­
tego 1889 powyżej ceny szacunkowej, zaś 
dnia 20 marca 1889 nawet poniżej ceny 
szacunkowej, licytacya 1/5 części realności
1. 26 według wykazu hipotecznego 102 w 
Bukaczowcach Onufrego Iwanickiego własnej 
na rzecz Schai Kimmel pto 10 zł. 50 ct. z 
przynależy tościami.

Cena wywołania 104 zł.
Wadyum 10 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych, ustanawia 
się kuratorem dra Przesmyckiego w Haliczu.

Halicz, dnia 6 grudnia 1888.

mających nieruchomościach jakie prawa hi­
poteki nabyli, lub którymby dla jakiegokol­
wiek powodu uchwały sądowe doręczone 
być nie mogły, ustanowiony został kurator 
w osobie Władysława Janiszewskiego c. t .  
notaryusza w Brodach.

Brody, dnia 6 listopada 1888.

L. 6998 (261 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicami, 

ogłasza iż w dniach 6 marca i 889 i 12 
kwietnia 1889 o godz. 10 z rana odbędzie 
się w gmachu sądowym przymusowa sprze­
daż realności pod lk. 54 w Chełmie poło­
żonej według lwh. 632 ks. grt. tejże gmi­
ny dłużników Marcina i Jadwigi Łopatów 
własnej, na rzecz galicyjskiego Zakładu 
kredytowego w Krakowie o 200 złr. aw.

Cena wywołania 340 złr.
Wadyum 34 złr.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 1 listopada 1888.

L. 6653 (259 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

ogłasza, iż w dniach 5 marca 1889 i 11 
kwietnia 1889 o godzinie 10 z rana odbę­
dzie się w gmachu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. kons. 2 w Brzą- 
czowicach położonej, według 1. wykazu hi- j 
potecznego 1 księgi gruntowej tejże gminy 
dłużników Józefa Manieckiego i Zofii Ję­
drzej czy ko wej własnej, na rzecz galicyj­
skiego Zakładu kredytowego ziemskiego w 
Krakowie o 300 zł. wa.

Cena wywołania 750 zł. aw.
Wadyum 75 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w registraturze sądowej.
Myślenice, 28 października 1888.

L. 19801 (372 3 - 3 )
Dnia 7 lutego 1889 i dnia 7 marca 

1889 o godzinie 10 rano, odbędzie się w 
tutejszym ck. Sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod lk. 92 wykazem hi- : 
potocznym 63 dla gminy Nadyby objętej, 
w sprawie Pawła Popiela przeciw Stefano- j 
wi Fabianowi o zniesienie jej wspólności 
przez publiczną licytację.

Cena szacunkowa wywołana wynosi 
181 zł. aw.

Wadyum 18 zł. 10 ct.
Przy pierwszym terminie realność tyl­

ko za lub wyżej ceny wywołania, przy dru­
gim nawet poniżej takowej sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszo sądowej registraturze przejrzeć.

C. k Śąd powiatowy m. del.
Sambor, dnia 21 grudnia 1888.

L. 16342 (347 3 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godz. 10 rano w dniu 5 marca 1889 powy­
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 11 kwiet­
nia 1889 nawet poniżej takowej, licytacya 
realności położonych w Starej Jagielnicy 
według wyk. hip. 1. 15 Antoniny Józefy 
Basistych własnej wyk. hip. 16 Mykiefora 
Basisty własnej, wyk. hip. 198, 350 Andri- 
ja  Łuki własnej na rzecz c. k. uprzyw. 
galic. zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidacyi pto 25 rat po 6 złr. zpn.

Cena wywołania 820 złr.
Wadyum 82 złr.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych, ustanawia 
się kuratorem dr. Diamanta adwokata kra­
jowego w Czortkowie.

Czortków, dnia 22 grudnia 1888.

L. 5395 (65 3 - 3 )
Sąd powiatowy Kęcki odbędzie w spra­

wie egzekucyjnej Dra Karola Winklera a- 
dwokata z Bielska przeciw gminie Między­
brodzie Kobiernickie o zapłacenie resztują- 
cej sumy 149 zł. 6 kr. wa. z pn. egzeku­
cyjną sprzedaż realności w Międzybrodziu 
Kobiernickiem położonej, 1. w. h. 78 obję­
tej tejże gminy własnej, w budynku sądo­
wym w dwóch terminach dnia 5 marca 
1889 i dnia 10 kwietnia 1889 każdorazowo
0 godzinie 10 rano.

Cena wywołania 49720 zł.
Wadyum 4972 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania

1 bliższe warunki licytacyjne przeglądnąć 
można w tus. registraturze.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli ustanowiono adwokata Dra Chrzanow­
skiego z Kęt.

Kęty, 28 listopada 1888.

L. 8151 (376 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kozowie po­

daje do wiadomości, że na zaspokojenie 
pretensyi spadkobierców Jakóba Marmorek 
w kwocie 225 zł. wa. zpn. dozwolił przy­
musową sprzedaż połowy realności wykazem 
hipotecznym 1. 186 i całej wykazem hipo­
tecznym 1. 527 gminy Słoboda objętej, 
Hryńka Antoniuk własnej.

Sprzedaż ta odbędzie się dnia 14 lu­
tego i dnia 14 marca 1889 każdym razem 
o godzinie 10 przed południem, a to na pier­
wszym terminie tylko wyżej lub za, na dru­
gim terminie i niżej ceny wywołania,

Cena wywołania 625 zł.
Wadyum 62 zł. 50 ct. wa.
Kuratorem wierzycieli jest p. Franci­

szek Sobol z Kozowy.
Resztę warunków i ekstrakt tabularny 

wolao przejrzeć w tus. registraturze.
Kozowa, dnia 1 listopada 1888.

L. 7228 (403 2 - 3 )
W dniach 18 lutego i 18 marca 1889 

o godzinie lOtej rano odbędzie się celem 
wydobycia wierzytelności Leopolda Mandel- 
bauma w kwocie 40 zł. z pn., przymusowa 
sprzedaż realności Salomona Frisehera lwh. 
40 w Porębie.

Cena wywołania 300 zł.
Wadyum 30 zł.
Reszta warunków i wyciąg hipoteczny 

w sądzie do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy 

Krzeszowice, 30 grudnia 1888.

L. 17816 (352 3—3)
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Stanisławowie ogłasza, że w celu zaspoko­
jenia wierzytelności e. k. uprzyw. galic. 
zakładu kred. włość, w likwidacyi a to 24 
rat pożyczkowych po 6 złr. i reszty kapita­
łu 22 złr. 3 ct. po srtąceniu 39 złr. zpn. 
odbędzie się dnia 19 lutego 1889 i dnia 19 
marca 1889 o godz. 10 rano w sądowem 
zabudowaniu przymusowa sprzedaż realno­
ści dłużników Jana i Maryi Głowackich

L. 9355 (14 3 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godzinie 10 rano, w dniu 5 marca 1889 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 4 
kwietnia 1889 nawet poniżej takowej licy­
tacya połowy realności według wykazu h i­
potecznego 946 księgi gruntowej Buska, 
Jana Kanarka własnej, na rzecz masy roz­
biorowej Towarzystwa zaliczkowego w Bu­
sku pto 37 zł. 50 ct. z pn.

Cena wywołania 42 zł. 50 ct.
Wadyum 4 zł. 25 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych ustana­

L. 17585 (374 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 

sprawie egzekucyjnej Henocha Jaeobsohna 
przeć w Janowi Magdyczowi o 17 zł. w. a. 
z pn. zawiadamia, iż dnia 4 lutego 1889 i 
dnia 4 marca 1888 każdym razem o godzi­
nie 10 rano w B. nr. III. odbędzie się na 
rzecz Henocha Jaeobsohna przymusowa pu­
bliczna licytacya ciała hipotecznego wyk. 
hip. 106 i 1/3 części ciała hipotecznego wy­
kazem hipotecznym 105 księgi gruntowej 
gminy katastralnej Nakwasza objętych, na 
imię Jana Magdycza wpisanych z tem, iż 
na pierwszym terminie nieruchomości te 
tylko za lub wyżej ceny wywołania, na 
drugim zaś terminie za jakąkolwiek cenę, 
nawet poniżej ceny wywołania sprzedane 
zostaną każda osobno.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa co do ciała hip wykazem hipot. 
106 księgi gruntowej gminy Nakwasza ob­
jętego w kwocie 82 05 ct. a co do 1/3 czę­
ści ciała hipotecznego wykazem hipotecznym 
105 tejże księgi gruntowej w kwoie 60 zł.

Zakład wynosi 10 procent ceny wy­
wołania.

Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i 
reszta warunków licytacyjnych mogą być 
przejrzane w registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, którzyby 
po dniu 13 czerwca 1888 jako dniu wyda­
nia wyciągu hipotecznego na sprzedać się

L. 13525. (397 2—3)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu 

rozpisuje celem zaspokojenia resztującej 
sumy dłużnej w kwocie 729 złr. 32 ct. z 6 
prc. odsetkami od dnia 27 grudnia 1876 
bieżącymi, kosztów egzekucyjnych w kwocie 
16 złr. 16 ct., 7 złr. 76 ct., 7 złr. 96 ct*, 
30 złr. 70 ct., 8 złr. 96 ct., 8 złr. 1 ct., 
27 złr. 33 ct. i 3 złr. a. w. już przyzna­
nych, tudzież niniejszych w ilości 30 złr. 
76 ct., rozpisujemy na rzecz Jakóba Schwarza 
ponowną publiczną przetargową sprzedaż 
% części z połowy realności pod 1. k. 179 
w Przemyślu w mieście położonej, dawniej 
wedle dom. III. pag. 169 n. 20 haer., dłu­
żnika Samsona Meiselsa, obecnie wedle 
dom. IV. pag. 285 n. 23 haer. Mojżesza 
Scheinera własnych, która w trzech termi­
nach dnia 12 lutego, 14 marca i 11 kwie­
tnia 1889, każdym razem o godz. 10 przed 
poł. w zabudowaniu sądowem, w biurze nr. 
2, pod warunkami następującymi:

Cenę wywołania stanowi wartość po­
wyższych % części realności, przez sądowe 
ocenienie na kwotę 1790 złr. 82 ct. "a. w. 
oznaczona

Na wszystkich trzech terminach real­
ność ta tylko za lub wyżej ceny wywołania 
ryczałtem sprzedąną będzie.

Termin do ułatwiających warunków 
11 kwietnia 1889 godz. 4 po poł 

Wadyum 180 złr.
Wyciąg tabularny i akt oszacowania, 

jako też resztę warunków licytacyjnych, 
przejrzeć można w tus. registraturze, 

-Przemyśl, 12 grudnia 1888.

L. 5509 (465 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy, w Rozwadowie, 

ogłasza, iż w dniach 29 stycznia i 26 lute­
go 1889 godz. 10 rano odbędzie się w 
gmachu sądowym przymusowa sprzedaż 
realności pod lk 168 w Rozwadowie poło­
żonej wedle wykazu hip. 28 księgi grunto­
wej Rozwadów objętej, dłużników Aleksan­
dra i Anny Bergerów własnej na rzecz Lei- 
by Rubinsteina prto 23 złr. aw. zpn. w 
pierwszym terminie za cenę szacunkowa 
25 złr. lub wyżej, zaś w drugim terminie 
także poniżej takowej.

Wadyum wynosi 2 złr. 50 et.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
Rozwadów, d. 25 pażdz. 1888.

O. k. sędzia powiatowy
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L. 71580. (454 1—8)

W celu wykonania budowli konserwa­
cyjnych drogowych w latach 1889, 1890 
i 1891 na gościńcach państwowych w Na- 
dwórniańskim okręgu budowniczym, odbędzie 
się dnia 81 stycznia o godz. 12 w południe 
w c„ k. Starostwie w Nadwornie, licytacya 
oferto « a.

Kwota fiskalna robót, które maja być 
wykonane w r. 1889, wynosi:
1. w sekcyi drog. Nadwórna 2012 zł. 41 ct.
2. „ „ Delatyn 2220 „ 73 „
3- „ „ Mikuliczyn 2945 „ 10 „
4- „ „ Jabłonica 885 „ 05yg

Ogółem 8063 zł. 291/,
Oferty wniesione być mogą na każdą 

sekcyę drogową osobno, albo też na kilka 
sekcyi lub na wszystkie sekcye drogowe 
razem.

Jeżeli oferta obejmować będzie kilka 
lub wszystkie sekcye drogowe, należy w ka­
żdym razie podać zaofiarowanie dla każdej 
sekcyi osobno, albowiem zatwierdzenie na­
stąpi zawsze tylko według pojedynczych 
s.ekcyj drogowych, z uwzględnieniem wyniku 
licytacyi, który uznany będzie za najkorzy­
stniejszy.

Bliższe warunki tyczące się tego przed­
siębiorstwa, jakoto: wykaz cen jednostko­
wych, plany, ’ ogólne i szczegółowe warunki 
budowy, przejrzane być mogą w wymienio- 
nem c. k. Starostwie, gdzie także w powy­
żej ustanowionym terminie, najpóźniej do 
godz. 12 w południe, wniesione być mają 
oferty zaopatrzone marką na 50 ct. i w wa- 
dyum wynoszące 5 prc. kwoty fiskalnej 
z wymienieniem żądanego wynagrodzenia, 
nie tylko cyframi ale także i literami.

Oferty nie ułożone według przepisów, 
lub nie podane w terminie oznaczonym, nie 
będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 stycznia 1889.

Konkursa.
L. 667. (3 :8  2 - 3 )

Celem obsadzeń a posady sekretarza 
powiatowego w randze X. klasy i kancelisty 
Namiestnictwa w randze XI. klasy, rozpisuje 
się niniejszem konkurs do 20 lutego b. r.

Ubiegający się o jedną z powyższych 
posad, powinni wnieść swe podania zaopa­
trzone w dowody kwalifikacyi i znajomości 
języków krajowych, w drodze właściwej do 
Prezydyum c. k. Namiestnictwa.

Pomienione posady nadane będą w myśl 
ust. państw, z dnia 19 kwietnia 1872 Dz. 
ust. państw, nr, 60 przed innymi należycie 
kwalifikowanym, wysłużonym podoficerom, 
zaopatrzonym dotyczącymi certyfikatami, 
jeżeliby nie było odpowiednich kompetentów 
z kategoryi urzędników państwowych będą­
cych w czynnej służbie, lub z kategoryi 
kwiescentów.

Z Prezydyum c k. Namiestnictwa.
We Lwowie, 15 stycznia 1889.

Z. 3525 (460)
Aus der Konstantin von Zachorski- 

schen Stiftung sind vom Studienjahre 
1888/9 angefangen, drei Stipendien an oe- 
sterreichische Stsatsangehórige, polnischer 
Nationalitat und rómisch katholischar Reli- 
gion zu yerleihen, und zwar:

Ein Stipendium jahrlieher 350 fi. fur 
einen Sehtiler der Kunstschule in Krakau, 

Ein Stipendium]- jahrlieher 800 fi. fur 
einen Schiller der Landwirthschaft, endlich 

Ein Stipendium jahrlich 200 fi. fur 
einen Schiiler der Gewerbeschule.

Sammtliche hier angefuhrte Stipen­
dien geniesst der Stipendist his an das 
Ende seiner Studien.

Zur Erlangung dieser Stipendien sind 
Studirende berufen, welche in einer der 
obbezeichneten Studien, in Oesterreieh ge- 
legenen Lehranstalt ihren Studien ordnungs- 
massig obliegen, in Ermangelung von bchii-

L. 625

lern, der Kunstschule in Krakau, bezie- 
hungsweise der Landwirthschafts-, bezie- 
hungsweise der Gewerbeschule kónnen diese 
Stipendien auch an Schiiler der chemischen 
oder mechanischen Technologie verliehen 
werden.

Stipendisten, welche ihre Studien mit 
Auszeichnung zuruekgelegt haben und sich 
im Auslande in ihrem Fache ausbilden 
wollen, kann das Stipendium noch fiir die 
Dauer eines weiteren Jahres belassen werden.

Die Studirenden, welche der rómisch 
katholischen Religion angehóren miissen, 
und um eines dieser Stipendien sich be- 
werben, haben ibre gestempelten, mit den 
Tauf-, Impf- und Heimathscheinen, dann 
den Studienzeugnissen der beiden letzten 
Semester belegten Gesuche im Wege des 
Vorstandes der betreffenden Unterrichts- 
anstalten bis 20 Februar 1889 bei der k. 
k. n. ó. Statthalterei in Wien, welcher das 
Yerleihungsrecht zusteht, zu iiberreichen.

Wien, 10 Janner 1889.
Von der k. k. n. ó. Statthalterei.

Koratei®.
L. 19390 (401 1—8)

Małżonkowie Michał i Parańka Kuz- 
bytowie z Brzegów uznani marnotrawcami 
kuratorem tychże Iwan Kuzbyt gospodarz 
w Brzegach.

C. k. Sąd powiatowy 
Sambor, 12 grudnia 1888.

L. 1248 (399 1 - 3 )
Podaje się do wiadomości, że uchwa­

łą c. k. sądu krajowego w Krakowie z dn 
12 października 1888 1. 26932, Eustachego 
Jaweckiego uznano umysłowo chorym, a 
kuratorem tegoż Franciszka Ochęduszkę. 

Kraków, 13 stycznia 1889.

Upadłości.
L. 346 '(381 1—3)

C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie na 
zasadzie §. 62 ord. konk. zezwolił na otwar­
cie konkursu na majątek Maurycego Chro­
baka kramarza w Rzeszowie, a mianowicie 
na majątek ruchomy, gdziekolwiekby się 
takowy znajdował, a na majątek nierucho­
my otyłe, o ile takowy położonym jest w 
tych krajach, w których ord. konkurs, z dnia 
25 grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się pana ck. adj. sąd. Kazimierza Rropacz- 
ka a tymczasowym zarządcą masy pana ad. 
dr. Ulasiewicza w Rzeszowie z substytucyą 
pana adw. dr. Reicha w Rzeszowie.

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 30 stycznia 1889 o go­
dzinie 10 rano przed komisarzem kon­
kursowym wyznaczonym, za przedłoże­
niem dokumentów, któreby ich pretensye 
wykazywały, oświadczyli się co do potwier­
dzenia tymczasowego zarządcy masy, lub co 
do ustanowienia innego, tudzież aby wybra­
li wydział wierzycieli.

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie­
rzycieli, którzy swych pretensyj przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta­
kowe nawet w tym przypadku, gdyby ^się 
proces w toku znajdował do dnia 15go 
marca 1889 w c. k. sądzie obwodowym 
w Rzeszowie, podług przepisu ordynacyi kon­
kursowej unikając szkodliwych skutków prawa 
zgłosili, a na terminie na dzień’ 29 mai ca 
1889 o godzinie 10 rano, w biórze komi­
sarza konkursowego oznaczonym wywierzy- 
telnili i swoje wnioski co do oznaczenia 
pierwszeństwa swych pretensyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na (miejsce tymczasowe­
go zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzyciali, którzy dotąd obowiązki te spra­
wiali, powołać ostatecznie osoby, w których

zaufanie pokładają.
Wierzyciele, którzy w Rzeszowie lub 

w jego pobliżu nie zamieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w 
Rzeszowie zamieszkałego, w celu doręczenia 
uchwał sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie­
czeństwo i koszt kurator ustanowionym zo­
stałby.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczone będą w urzę­
dowej »Gazecie Lwowskiej

Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem do układów z wierzy­
cielami.

Rzeszów, 15 stycznia i 888.

Spis

Dr.

Rozmaite obwieszczenia.
(456)

Adwokatów do listy lwowskiej Izby z 
końcem roku 1888 wpisanych.
Z s i e d z i b ą  we L w o w i e :
Ambes Maurycy 
Balko Władysław 
Bieliński Stanisław 
Bliziński Kazimierz 
Błażejowski Bronisław 
Bodek Maksymilian 
Bund Salamon 
Byk Emil 
Byk Maurycy 
Czaykowski Jan 
Czaykowski Robert 
Czemeryński Ignacy 
Czeszer Józef 
Dąbrowski Paweł 
Dobrzański Jan 
Dornbach Julian 
Dulęba Władysław 
Dzidowski Mateusz 
Dziędzielewicz Antoni 
Dziubiński Marceli 
Feiles Edward 
Flaeschner Szymon 
Górecki Władysław 
Gottlieb Henryk 
Holzer Wilhelm 
Horyath Adam 
Jamiński Dyonizy 
Jekeles Maurycy 
Kabat Maurycy 
Kohn Józef 
Kratter Ferdynand 
Krosiński Włodzimierz 
Krówezyński Maryan 
Krzyżanowski Stanisław 
Kuczkiewicz Jan 
Landesberger Salamon 
Lehman Albin 
Lill Jakób 
Lityński Jan 
Luka Anzelm 
Łękawski Marceli 
Majewski Władysław 
Malinowski Józef 
Małachowski Godzimir 
Mansch Filip 
Maryański Aleksander 
Max Henryk 
Moszyński Adolf 
Nathansohn Henryk 
Nowacki Leonard 
Nurkowski Feliks 
Ostrożyński Władysław 
Pająk Józefj 
Paździera Karolj 
Pomianowski Aleksander 
Popiel Juliusz 
Raabe Jakób 
Rares Adolf 
Reich Bernard 
Reiss Jakób 
Rogalski Aleksander 
Roiński Emanuel 
Romanowski Erazm 
Rosenthal Joachim 
Roth Maurycy 
Schaff Szymon

C. k. Namiestnictwo galic. we Lwowie.
O b w i e

(455 1—3)

z e z e n i e  k o n k u r s u

Posada 
do

obsadzenia

Kilka po- 
!s&d drogo- 

nistrzów 
względnie 
ńadzorców 

rzek

Przy której 
władzy po 
sada jest 

opróźnionai

Przy gali 
ćyjskieh o 

kręgach 
budowni 

czych

Dochody przywiązana do tej posady

Płaca

złr. Ict

350

Dodatek
na

mieszka­
nie

złr. Ict

Dodatek
aktywal

złr. |ct.|

87 50

Z prawem posunięcia 
się do wyższych płac po 
400 i 450 złr. z 25 prc. 
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We Lwowie, dnia 9 stycznia 1889.

Dr.

Dr.

„ Semilski Teobald 
„ Skałkowski Tadeusz 
„ Skowroński Zygmunt 
„ Smolka Józef 
„ Sokal Maksymilian 
„ Sołowij Tadeusz 
„ Srokowski Teofil 
„ Stand Ozyasz 
„ Stromenger Karol 
„ Szydłowski Henryk 
„ Szydłowski Tadeusz 
„ Szwedzicki Bazyli 
„ Till Ernest 
a Waldmann Saul 
* Weiss Adolf 
n Weisstein Michał]

Wny Wullerstorf Maurycy 
Dr. Źminkowski Antoni.
Z s i e d z i b ą ' w  R a w i e  r u s k i e  

Dr. Segal Abraham.
Z s i e d z i b ą  w S o k a l u :  

Filipowski Waleryan 
Goldberg Leon 
Wejdą Władysław.

Z s i e d z i b ą  w Ż ó ł k w i .  
Karcz Manrycy 

„ Korol Michał
^ s i e d z i b ą  w Z ł o c z o w i e .  

Dr. Billet Dawid 
„ Heyne Ludwik 
„ Mijakowski Abdon 
„ Wesołowski Józef.

Z s i e d z i b ą  w B r o d a c h :  
Dr. Gross Bernard 

„ Ornstein Wilhelm 
„ Starzewski Henryk.
Z s i e d z i b ą  w R a d z i e c h o w i e  

Wny Brzechowski Franciszek.
Z s i e d z i b ą  w B r z e ż a n a c h :  

Dr. Gottlieb Karol 
„ Holzer Adolf 
., Madeyski Leon 
„ Schatzel Stanisław.

Z s i e d z i b ą  w P o d h a j c a c h :  
Dr. Kafliński Waleryan.

Z s i e d z i b ą  w R o h a t y n i e :  
Dr. Lipiner Maurycy 

„ Mańkowski Wiktoryn.
Z s i e d z i b ą  w T a r n o p o l u :  

Dr. Akselrad Melchior 
„ Binder Joachim 
„ Blaustein Calel 
„ Delinowski Antoni 
„ Glogier Stanisław 
„ Horowitz Jakób 
„ Kwiatkowski Alfred 
„ Landesberg Juda Wiktor 
„ Langer Adolt 
„ Leiblinger Zygmunt 
„ Łuczakowski Włodzimierz 
„ Mantel Jonasz 
„ Pohorecki Stanisław 
„ Schwarz Herman 
„ Trzcieniecki Tadeusz 

Weisstein Józef .
Willaume Karol 
Źywicki Klemens 
Zarzycki Włodzimierz, 
s i e d z i b ą  w B o r s z c z o w i e :  
Komeriner Mojżesz.

Z s i e d z i b ą  w C z o r t k o w i e :  
Dr. Czaczkowski Antoni 

„ Diamant Izydor.
Z s i e d z i b ą  w T r e m b o w l i :  
Frisch Abraham Hirsch. 

s i e d z i b ą  w Z a l e s z c z y k a c h  
Schrenzel Baruch 
Stoklasa Emil.

s i e d z i b ą  w S t a n i s ł a w o w i e :  
Bardach Karol 
Buczyński Meliton 

„ Eminowicz Marceli 
„ Fischler Eliasz 
„ Fischler Michał 
„ Gelehrter Salamon 

Wny Hausser Franciszek 
Dr. Katzenellenbogen Ludwik 

„ Kwiatkowski Karol 
„ Lubiński Ludwik 
„ Mandyczewski Jan 
„ Rosenberg Joachim 
„ Szydłowski Waleryan 
„ Wurzel Maurycy 
„ Zachariasiewicz Teodor.

Z s i e d z i b ą  w B u c z a c z u :
Dr. Ausschnitt Izydor 

„ Hubrieh Teodozy 
„ Reiss Emanuel.

Z s i e d z i b ą  w K o ł o m y i :
Dr. Dębicki Teofil 

„ Freudenberg Jan 
„ Goldfarb Leon 

Wny Herdliczka Adolf 
n Ilnicki Paweł 

Dr. Krobicki Maciej 
„ Maramorosz Kajetan 
„ Milgrom Edward 
„ Stern Maurycy 
„ Trachtenberg Maksymilian.

Z s i e d z i b ą  w H o r o d e n c e :  
Dr. Białkowski Bolesław.

Z s i e d z i b ą  w K o s s o w i e :  
Dr. Wilkowski Emil 

„ Zakrzewski Antoni.
Z s i e d z i b ą  w S n i a t y n i e :  

Dr. Dawidowicz Adolf Abraham 
„ Schafer Edward.

Wny
Dr.

n
Z

Dr.

Dr.
Z

Dr.
>7

Z
Dr.
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L. 9524 (197 8—3) Wzywa się Isaaka Bluta, by potrze-

C. k. Sąd powiatowy w Buczaezu po- bnych dowodów kuratorowi dostarczył lub 
daje do wiadomości, że dnia 2 sierpnia 1884 sam się zgłosił, albo innego pełnomocnika 
zmarł w Nagórzance Szymon Rohatyński , sobie ustanowił, gdyż inaczej złe skutki

' z zaniedbania wynikłe, sam sobie przypisaćbez rozporządzenia ostatniej woli.
Ponieważ powołanej do spadku Kata­

rzyny Rohatyńskiej miejsce pobytu nie jest 
wiadome, wzywa się ją, ażeby w ciągu je ­
dnego roku od dnia ogłoszenia tego edyktu 
w sądzie się zgłosiła i deklarację o spadek 
wniosła, w razie przeciwnym spadek z o- 
świadczonymi spadkobiercami i dla niej u- 
stanowionym kuratorem Iwanem Rohatyń- 
skim pertraktowany będzie.

Buezaez, 20 września 1888.

by musiał.
Rzeszów, 3 stycznia 1889.

L. 5837. (112 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku zawia­

damia Kornelię br. Kiinsberg Langenstadt. 
dawniej w Ustrzykach górnych powiecie 
Lutowiskim zamieszkałą, obecnie z miejsca 
pobytu niewiadomą, że Marya Heinz wnio­
sła przeciw niej pozew egzekucyjny de pr. 
16 października 18b8 1. 5194 o zapłacenie 

L., 10202. (211 3—3) kwoty 7500 złr. a. w. z pn., że dla obrony
Zawiadamia się z miejsca pobytu nie- jej praw ustanawia się dla niej kuratora 

wiadomą Bruchę Guttmanową, iż dla niej w osobie adw. dra Flakowicza w Sanoku 
został w sprawie gminy miasta Gorlic prze- ! któremu pozwana odpowiednią informacyę 
ciwko niej i wspólnikom, ustanowionym rudzielić lub innego pełnomocnika sądowi 
kuratorem Sehya Muller, któremu przezna- : wyjawić winna, w przeciwnym razie skutki 
czony dla nie| nakaz zapłaty kwoty 533 zł. zaniedbania sama sobie przypisze
90 ct. aw. doręczono.

C. k. Sąd powiatowy. 
Gorlice, 12 listopada 1888.

L. 6726. (230 3—3)
Dnia 23 kwietnia 1888 umarł w Bu­

lowicach Antoni Matyszkiewicz, bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy do spadku tego konkuruje brat 
zmarłego, Jan Matyszkiewicz, z życia i

Sanok, dnia 9 grudnia 1888.

L. 6727. (231 3—3) j
Dnia 23 kwietnia 1885 umarł w Bu- ! 

lowieaeh Ignacy Matyszki> wicz, bez pozo- i 
stawienia potomstwa i ostatniej woli rozpo- j 
rządzenia.

Gdy do spadku tego konkuruje brat 
zmarłego, Jan Matyszkiewicz, z życia i 
miejsca pobytu niewiadomy, przeto ustana­
wiając dlań kuratora w osobie Jana Maty-

wzywa się

Kasyno A-ojskowe.
Dnia 24 b. m. o godzinie 8  w ieczór 

zostanie o tw artą  re s tau racy a  w p a r ­
terze, k tó rą  kasyno w ojskow e we w ła ­
sny zarząd objęło. 461

Przygryw ać będzie jedna m uzyka 
w  sali do tańców , d ruga  w restau racy i.

Osoby przez członków kasyna woj­
skowego zaproszone, m ają w stęp wolny.

W prost z M o s l s w y  sprow adzaną

herbatę Braci K. S. Popów
utrzymuję stele na składzie w dwóch najlepszych 

(ratunkach i sprzedaję fakowa 
ł ą c z n ie  z  o p ła tą  c ła ,  a t o :

1 funt 2  2 0  rublowe po . . 3 zł. 52 ct.
, 1 „ 2-70 „ „ , , 4 zł. 20 ct
; oryginalne opakowanie w ł/n 7a 1 1U funt.

W ładysław  Niemezewski
.c. k. poeztinistrz u 7341 

w Okopach Kozaezówce (na gran. ro«s. >.

miejsca pobytu niewiadomy, przeto ustana
wiając dla tegoż kuratora w osobie Jana j szkiewicza z Bulowie, nr. 251, 
Matyszkiewicza z Bulowie, nr. 251, wzywa j z miejsca pobytu niewiadomego Jana Ma- 
się z miejsca pobytu i życia niewiadomego i tyszkiewicza, aby się w ciągu roku do spa­
jana  Matyszkiewicza; aby się w ciągu roku dku tego zgłosił, gdyż w razie przeciwnym 
do spadku tego zgłosił, gdyż w przeciwnym pertraktacya spadkowa z ustanowionym dlań 
razie pertraktacya spadkowa z ustanowio- kuratorem zakończona zostanie.
nym dlań kuratorem ukończoną zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy.
Kęty, dnia 12 grudnia 1888.

L. 22493. (228 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Drohobyczu 

zawiadamia nieznanego z życia i miejsca 
pobytu Józefa Karpiłowieza i tegoż niezna­
nych spadkobierców, że w dniu 28 listo­
pada 1888 I. 22493, wniósł przeciw niemu

C. k. sąd powiatowy 
Kęty, dnia 12 grudnia 1888.

L. 471 (245 3 —3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za­

wiadamia niewiadomą z miejsca pobytu 
Gabryelę Kehlman, że wydany przeciw niej 
na skargę Tarnowskiej Kasy Oszczędności 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 130 zł. z pn 
z dn>a 22 listopada 1888 1. 17698 doręcza

Jakób Hersch Rosewiesen z Drohobycza , zamianowanemu dla niej, z podstawieniem 
pozew o uznanie sumy 125 złr. w. wied. z a j adwokata dr. Holcera, kuratorowi adwoka- 
umorzoną i wykreślenie takowej ze stanu fowi dr. Glaserowi.
biernego 1/l6części realności nr. 121 miasto 
w Drohobyczu położonej, że termin do 
ustnego postępowania na dzień 22 kwietnia I L. 19720 
1889 o godzinie 10 przed poł. wyznaczony 
został, że kuratorem dla niego i tegoż 
spadkobierców ustanowiony został p. adw. 
dr. Popławski z Drohobycza.

Wzywa się przeto Józefa Earpiłowicza 
i tegoż nieznanych spadkobierców, aby 
w należytym czasie sami na powyższy ter­
min do sądu przybyli lub ustanowionemu 
kuratorowi udzielili potrzebnych informacyj 
lub też innego zastępcę sobie obrali i są­
dowi o tem donieśli, gdyż w przeciwnym 
razie spór niniejszy z kuratorem przepro­
wadzony będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 12 grudnia 1888.

Tarnów, dnia 10 stycznia 1889.

(190 3—3)

(221 3 - 8 )
O. k. sąd obwodowy podaje do wia­

domości, że na mocy uchwały walnego zgro­
madzenia spółki kram. towaróX do wyrobu 
obuwia towarzystwa zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką w Tarnowie w dniu 19 
grudnia r. b. powziętej, zarządził zapisanie 
w rejestrze spółek rozwiązanie tej spółki.

Likwidasyę przeprowadzi dotychczaso­
wa Dyrekcya, do której wierzyciele spółki 
zgłosić się winni.

Tarnów, dnia 27 grudnia 1888.

W Ł %
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C H O R O B Y  P I E R S I O W E

SYROP z P 0 D F 0 S F 3 R A 1  WAPNA
pp. GRIMAULT et G'6’ Aptekarzy

Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach płuc i oskrzeli pier­
siowych; leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze­
nie w nieustannym kaszlaniu, Jak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego 
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t zwiększa zię i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.

SKŁAD w ParyżuJ}, ultea Vivienne 
i w głównych aptekach.

We LiwJR e w iłfjiBKKch j*p. M-kui-t-uha, Wcwiór- 
skiego. R u ‘kora., Sklepiaskiego i Beissr*. l id

L. 123
O g ł o s z e n i e .

(429)

L. 13852 (224 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia z miejsca pobytu nieznanego Pa­
wła Podgórskiego, że równoczesną uchwałą 
sekwestraeyę dochodów realności jego w Krzy-

L ,5 2 C5°k sąd krajowy jako handlowy we I wczy P0  ̂ 108 na rzecz Przemyskiej Ka-
t 1 sy zaliczkowej rzemrśimkow i roluikowptoLwowie oznajmia, że w sprawie Moritza v j \  , . /T, i ■ * r\ t> i, „i 1 r A lou  zł. dozwolono, i dian kuratorem adw.Fucbsa przeciw R. (Rebece) Bodek pto 150 , ■, jt  * , dr. Bersona z zastępstwem adw. dr. Niem-

Przemyśl, 19 grudnia 1888.
złr. z pn., w miejsce ustanowionego ts. . . .  ,
uchwałą z 7 grudnia 1888 1. 50286, kura- czynskiego ustanowiono.
tora adw. dra Sokala ustanawia dla niewia­
domej z miejsca pobytu R. (Rebeki) Bodek 
kuratorem adw. dra Weissa, pozostawiając 
jego substytuta adw. p. dra Reissa.

Wzywa się zatem p. R. Bodek, aby 
kuratorowi temu wszelkie środki służące do j 
obrony dostarczyła lub innego zastępcę \ 
sobie obrała i o tem sądowi doniosła, gdyż 
z zaniedbania tego wypływające skutki, 
sama sobie przypisze.

We Lwowie, dnia 29 grudnia 1888.

Doniesienia nrywatne.

W ydział pow iatow y H usiatyńsk i po­
daje niniejszem  do w iadom ości opo­
datkow anych w  powiecie, że zam knię­
cie rachunków  funduszu powiatowego 
za rok  1888 zostało w biurze W y­
działu pow iatowego wyłożonem  do 
przejrzenia przez dni 14.

H usiatyn, dnia 18 stycznia 1889.

L. 10193. (180 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Skalacie 

podaje do wiadomości, iż dnia 5 listopada 
1877 zmarł Józef Masełko w Skałacie, 
z pozostawieniem kodycylu; a ponieważ 
Sąd nie zna miejsca pobyta tegoż syna 
Mikołaja Masełka, przeto wzywa go niniej­
szem, ażeby w ciągu jednego roku od dnia 
dzisiejszego licząc, w tut. sądzie się zgło­
sił i do spadku się oświadczył, w przeci­
wnym bowiem razie spadek z dziedzicami 
zgłaszającymi się i kuratorem p. F lipem 
Basarabowiczem dla mego ustanowionym, 
pertraktowanym będzie!. -

C. k. Sąd powiatowy.
Skałat, dnia 2 grudnia 1888.

N otarynsz w Żabnie poszukuje dye- 
ta ryusza z szybkiem  i w yraźnem  pi­
smem , obznajomionego z pertrakeya- 
mi spadkow em i i m anipulacyą. 431

L. 131 (407 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Stosownie do §. 30 ustawy o repre­
zentacji powiatowej, podaje się do wiado­
mości wszystkich kontrybuentów podatko­
wych powiatu, że uchwalony przez Wydział 
powiatowy preliminarz potrzeb powiatowych 
na rok 1889 wyłonym jest w biórze wy- 

' działu powiatowego do wolnego przez inte 
resowanych przeglądnięcia w godzinach 
urzędowych.

Z Wydziału powiatowego 
W Gorlicach, dnia 17 stycznia 1889. 

Prezes, P ł o c k i .

Lecznica u s t ó i  M u
ulica Sykstuska L. 31, 

została z dniem 15 stycznia br.
otwartą. 340

L e k a r z e  o r d y n u j ą c y ;
Oddział chorób wewnętrznych :

Dr. Ebcrs (.11*. chorób nerwowych) wtorek, czwar­
tek, sobota od i l  2.

Dr. G l iń s k i  (dH» chorób płuc i gardła) codzień 
od 9—10,

Dr. J a n d a , środa, sobota, od 12 -1 , sala III,
Dr. Pisck, poniedziałek, środa, sobota od 1—2,
Dr Sochański, codzień od 10—11,
Dr. Wiczkowski, codzień prócz soboty od 8—9.

Oddział chirurgiczny:
Dr Barąez eodzień od 11 12,
Dr. Gostyński, wtorek, czwartek, sobota od 12—1, 
Dr. Ziembieki, poniedziałek, środa, piątek od 12 I.

Oddział chorób kobiecych:
Dr. Bylieki, poniedziasek, czwartek od 10—U .
Dr, Fostenburg, wtorek, piątek, od 10—11.
Dr. Stroynowski, śmda, sobota od 10—11.

Oddział chorób dzieci:
Dr. Kniaziołueki, pouiedziałek, czwartek, piątek 

od 12— ',
Dr. Waehtel codzifń od 11—12.

Oddział chorób skórnych i wenerycznych:
Dr. Kossak, codz^ń d l z —

Oddział chorób ust i zębów:
Dr. Fuchs, eod/it-ń od 8 9.

Oddział chorób ocznych: 
codzień od 1—2 

W niedziele i dnia świąteizoe leeznica jest zamknięta.

IZYDOR W 0H L
ulica Sykstuska L. 6 

w *
poleca szau. P T. Publiczności

s - w ó j  -& r37-łączxL3r s ł c ł a d .
H E R B A T Y  ROS SYJSK IEJ

zaiożony w roku 1K70.

K a y so w , dosk. czarna 1/s kilo zł. 1 Mt
„ inelange 1 80

S u s z o n g , wyborna . . „ „ „ 2
najlepsza . . „ „ „ 3 —

M ela n g e , karawanowa . „ „ „ 4 —
Fu-C zu Fu Nr. I. ■ ■ r n fl > 20

» II. . . „ » n 4 *0
. Nr III. . . „ „ „ 6 —

K. & S . P o p o w  tunt i r. ' 0 k. „ 2 .0
.  2 r. -  k. „ 3 -

„ ,  2 r .  50 k. „ 3 75
W y siew k i, '> yborna 1ji kilo „ 1 6*:

H. p rim a. . B „ „ 1 80
„ non plus ultra „ „ „ 2 »0

Łaskawe zlecenia odwrotną poeztą,
opakowanie franko. 6 19

BS

Oryginalne prof. dr. Jaegera wy­
roby po cenach fabrycznych z naj­
szlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo 

się przeziębiających. 
Koszule,
Kaftaniki,
Kalesony i majtki,
Skarpetki i pończochy,
Ogrzewacze na żołądek.
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia po su­

kni z rękawami i bez 
poleca

handel płócien i bielizny
Jana Eiedla

we Lwowie.
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L. 82. . (152 3—3)
C. k. Sąd obwodowy zawiadamia nie­

wiadomego z życia i miejsca pobytu Isaaka 
Bluta, że Meilech Thoren wniósł przeciw 
niemu pozew de pr. 2 stycznia 1889 1. 32, 
o nakaz zapłaty sumy wekslowej 100 złr. 
aw. z pn. i że dla mego kuratorem ad ae- 
tum adw. dr. Reich  w Rzeszowie u-tano- 
wiooym został, któremu nakaz zapłatv 
doręczono.)

S z e m a t y z m
K r ó le stw a  G U ilcy i 1 Lod.©mery! 

a W ieH dem  Ka. K r a k o w s k ie j  
*i.łł r o k
1 8 8 9  T B I

nabyć mężna po cenie 3  c t .
w ekspedycji

„ G A Z E T Y  L W O W S K I E J *
Zamiejscowi zechcą, przysł&ó 8  
7 0  e#..» z których przypada 10 cnt. 

na opakowanie i list frachtowy-
^zematyzia p -zesyiar y ty lko a& 

ffliszezeutem należytuści z góry . pobra. 
ifew aalażytośei nie przesytaswy

B O L U
k to  u ży w a

E I i x i r u ,  P a d r u  i  P a s t y  d o  E e b ó w

0 : 0 : BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC(ftirondc)

D o m  M A G U E L O M N E , P rz e o r
2 MUDALE zr.OT.C : w BrnxelU  18P0 r. v  Low ly.ic IS 4 r. 

KAJW YŻSZB NAGRODY
w  y  n  ,\ i. r : z T o . \ T  p r / e z  P rzeo ra

W  r oku B  P I O T R A  B O  C R S  AU O

« Codzienne użycie kilku kropli E!ixiru do 
7.ęImw Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie 
zębów , które bieli i wzmacnia jak również
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat na jkpsy  ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębuw. »

Dom założony w 1807 /*. dggk ( H 8 B B S  * k i  ^ ł n^ Cil U uguerie, 3 
AGENT GŁÓWNY ®  > | U O R D E A U X

Znajduje sie we Lwowie w apt.: P P . Mikoiascba, Wewiór- 
skiego, Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg . Jolila ; w 
Krakowie w apt. PP. Itedyka , Wisznicwi-kiego , Trauczyń- 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . Donning.

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera (Zarządca Władysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałkowskich


